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. 1.0 CELNIEYSZYCH W NIÉY ZWIERZETACH 
czy fo I ; 
ZDANIE SPRAWY 
"m polowania odbytego w dniach 15 i 16 Lutego 
r. b. na dwa Zubry, 
1 1 KTÓRE i 
NAYJAŚNIRYSZY MIKOLAY Ivy Césarz WSZECH Ros- 
SYY, KRÓL POLSKI etc. 


DLA GABINETU ZOOLOGICZNEGO KRÓLEWSKIEGO ALEXANDROWSKIEGO WAR= 
4 4 , 
SZAWSKIEGO UNIWERSYTETU NAYLASKAWIEY DAROWAŁ. 


Złożone Kommussyi Rządowóy Wyznań Religtynych 
i Oswiécenia Publicznego. 
dnia 29 Maja 1830 r. 
Z dwiema x natury zrobionćmi wyobrażeniami Zubiów w barwie bowl. 


Stósownie do poleceń (a) Wysokićy Kommissyi Rzą- 
dowdy Wyznań Religiynych i Oswiéceniá Publiczne- 
go, przybywszy w dniu 8y™ Lutego r. b. do Мо Ron- 


(a) Pićrwsze” polecenie K.R. W. R.i O. P. z dnia 22 Stycznia 
1836 r. No 238 obéymuje rozkaz udania się do pusczy Biało- 


a 


- ki (b) Leśniczego Powiatowego a Naczelnika pusezy 
Białowiezkićy w wiosce Królowym- Mostem zwanéy 
na południowo zachodnim brzegu. téyZe pusczy za- 
mieszkałego; a niezastawszy tych dwóch Urzędników, 
którzy przy dozwolonych przez NAYJAŚNIEYSZEGO Pa- 
NA polowaniach na Zubry znáydowaé sie powinni: to 
jest, Starszego Guberskiego Leśniczego i Kapitana 
Sprawnika: napisałem natychmiast do Grodna dono- 
sząc o przybyciu mojćm. To pismo przez zwyczayne 
strzeleckie stóyki z równym niemśl jak przez sztafe- 
tę pospiechem zostało odniesione; gdyż w skutku je- 
go z Grodna 22 mil od Królowego Mostu odległego 
już szóstego dnia przybył JWżw Jonat Tu-Han Bara- 
nowski Delegowany w zastępstwie starszego guberskie- 
go Leśniczego.—Blizko dwa dni dłużćy czekaliśmy na 
Wee a Kapitana Sprawnika; poniewáZ ten, stó- 
sownie do przepisów, dopiéro po otrzymaniu wezwa- 
nia guberskiego Prużanę opuścił. Tym sposobem do- 
piéto w dniu 15 Lutego prey SERE A do rozpocze- 
ciá polowaniá. 


Gdy podług doniesień wezwanych Strażników náy-* - 
starszy i náyokazalszy Tur czyli pojedynczo chodzą- 
cy Zube samiec upatrzony był w północnćy stronie 
straży Okólniekićy w blizkości wsi Białowieży prze- 


о 
wiezkiéy i dopilnowaniá dozwolonego przez N. Pana polowaniá 
па dwa Zubry. — Drugie z dnia 50 tegoż miesiącai, roku No '+ 
jest dalszym ciągiem poprzedzającego, i przesyła potrzebne dowo- 
dy Naywyższego Pozwoleniá na to polowanie. 

(b) Zugienijusz de Ronca Leśniczy powiatu Prużańskiego. 
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szto dwie mile od Królowego Mostu: wiec już w Nie- 
dzielę wysłano tam obławę; my zaś w towarzystwie - 
kilku znakomitych z okolicy przybyłych Obywateli wy: | 


ruszyliśmy dopićro w poniedziałek rano. Po przybyciu 
naszém, między godziną trzecią a czwarta z południa 
obsaczońo w cichości strzelcami i osocznikami ów gąscz, 
w którym upatrzony Zubr już od sześciu dni był pil- 
nowany. duańcuch strzelców pod dowodztwem Strá- 
Źników, do których się kilku Obywateli przyłączyło, 
posunął się w głąb gąsczu, i piérwszy strzał strzelca 


Tomasza Sxpakowicza przeszło siedmdziesiąt letnie- 


` go starca był mistrzowski. Kula jego wpadłszy pod 
prawą łopatkę, przeszyła zwićrza ponad sercem i u- 
wiezgta w lewéy Зораїсе, Gdy mimo to raniony Zubr 
uchodzić zaczął; Pan Engrelhard Obywatel popra- 
wit mu dwukrotném z dubeltéwki wypáleniem. Tak 
więc trzema po sobie nastepujacémi wystrzałami zo- 
stat na mieyscu położony ten ogromny zwićrz, mię- 
dzy którego rogami dwóch miernych ludzi usiąśdź mo- 
Że, a który blizko czternaście cetnárów mógł byt wá- 
żyć. Gęstość lasu, w którćy upadł, nie małćy przy 

wywiezieniu nabawiła nás trudności, i dlá tego z o- 
_ dległości pół mili dopiéro o szarey godzinie do wsi 
Białowieża został dostawiony , i natychmiist w obe- 
eno$ci mojéy wypaproszony. 


Ponieważ trzy Rządowe gmachy łowieckie będące ` 


na górze w szrodku wsi Białowieży stoją w zimie 

niezamieszkane i nieopálane: przygotowano nam wie- 

czerzę w chałupie wspomnianego wyżey strzelca Szpa- 

kowicza w téy jzbie, w którćy on 414 swoich 1 swo- 
Tom II. ` 5o 


" 
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ich sąsiadów dzieci wtisnym kosztem szkółkę ufrzy- 


muje. Zdziwitem się niepomału, gdym sie dowie- ` 


42141, Ze ten żwawy, celnie strzélajacy, a o naukę dzie- 
ci tak dbały starzec sám czytać i pisać nie umić. Po 
wieczerzy Leśniczy Guberski, Obywatel Eysmund i 


jego Kommissárz zostali się ze mną w tćy chałupie: 


na noclég; jnni zaś Urzędnicy i goście polowaniá roz- 
kwaterowali się po jnnych chłopskich domach; gdyż 
jak się nazajutrz przekonałem, we wszystkich tamtey- 
szych chatach są bardzo porządne i dobrze ogrzáne 
jzby. Jednę tylko dlá nieprzyzwyczajonych osób zná- 


lazłem w nich nieprzyjemność; a tą jest mnóztwo Ka- 


raczanów persakow (Blatta laponica), ktére sig po $cia- 


nach uwijaja. 

„Nazajutrz udaliśmy się w straż Augustoka na za- 
chodnią stronę pusczy blizko dwie mile od wsi Biato- 
wieZa; lecz ubicie tam drugiéy sztuki nierównie wię- 
сбу kosztowało zachodu. Poniewá£ wyrażnie oświad- 
czyłem, Że koniecznie.potrzebuję Zubrzycy: większe 
więc pół dnia strawiono na przeglądaniu z blizka je- 
dnego trzynaście sztuk liczącego stada Zubrów, ażeby 
się zapewnić, -ktére w nim są samce a które samice. 


Dzień był niepogodny, śnićg gęsty z wiatrem padat ; 


ciągle. Gdy strzelcy i osoczniki pod okiem Strażników 
trudnili się przeglądaniem stada przepędzając je z miey- 
sca na mieysce: my tym czasem schroniwszy się do 


x pustéy, na siano przeznaczonćy szopy, grzóliśmy się 


przy ogniach, które przy nićy na łące pozakładano. 
Dopićro po trzęcićy godzinie z południa udaliśmy si 


— 


"na stanowiska około wielkiego gasczu, do którego . 


się przepędzaniem spłoszone Zubry schroniły, 
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Pomimo znaeznéy liczby -ludzi uzbrojonych, gdyż 


samych strzelców było do stu, rozstawienie nastapi- 
ło dosyć rzadkie; bo długą liniję od łąki wyciągnąć 
musiano. W krótce po odezwaniu się obławy w gą- 
sczu, wypadły Zubry; lecz nie na liniję strzelców, 
ale na stanowisko naszych sáá i koni powodowych 
przy owćy szopie, przy którćy mieliśmy ogniska roz- 
łożone: czem jescze bardziéy spłoszone wróciły do 
kniei. Tam spotkawszy znowu łańcuch obławy, w 
naywiększym pędzie zaczęły wybiegać na łąkę w tem 
"mieyscu, gdzie náyrzádsze było obsaczenie. Strzelec 
Bartlomiéy Martysiuk przeszło na sto kroków wypá- 
lit do jednćy sztuki. łąka w tym mieyscu była bli- 
zko na tysiąc kroków szćroka: widzieliśmy więc kie- 
runek strzału; lecz sztuka trafioná po otrzymanym 
strzale jescze wiecéy niż sto kroków suwała przez 
náywieksze zaspy śnićgu zarówno ze zdrowémi. Ná- 
` gle po tém zwolniata w biegu, wyprzedziły ja zdro- 
we, lecz bieg jéy ku przeciwlegtéy gęstwinie był je- 
scze dosyć szybki. W obawie, ażeby nam w tym o- 
- stepie czyli gąsczu niezgingta, jedni pedza za nia pie- 
870, drudzy rzucaja sie na sánki; ale przybywszy na 
rzéczke szrodkiem taki płynącą (przez którą z taką Ta- 
twością przebiegły Zubry) konie nam powięzgły w 
śnićgu. Wyskakujemy więc z sanek, lecz śnićg blizko 
po pas głęboki niedozwalá śpiesznego chodu. Tym 
czasem widzimy, Ze owś sztuka przyszedłszy pod ma- 
ły wzgórek, na którym się gascz zaezyná, już tylko 
` noga za nogą powoli na niego wstępuje. Staneto wre- 
szcie na wzgórku to wspaniałe i przepyszną brodą o- o- 


arnt 


patrzone zwiérze, obróciło się ku nam rogami, a sto- 

jac 1 chwiejac sie, padi powoli na ziemie. Okrzyk 
^ radosny: ;, Już nasza!” rozlégt się na całćy linii. Nie- 
cićrpliwość oglądania jćy z blizka , i przekonaniź się, 
: czy rzeczywiście jest Zubrzycą, przynagla wszystkich. 
Zblišámy się coraz bardziéy. Mnogość: gromadzących 
się ludzi obudzá ją z omdleniá. Zréwá się ze strasznym 
bruknieniem, i rzucą się ku nim, Pán @Zghocki Stróż 
Zuik chciał do nićy strzelić; lecz. fuzyja mu odmówi- 
la. Аде włóśnie byłem na przeciw jéy głowy: krzyk 
. przestrachu wsczął się za mną; ale uskoczyé byto nie- 


podobieństwem; bo śnićg był zbyt głęboki, Jui by- 


łem blizki wráz z kilkoma jnnémi osobami dostania 
się jéy na rogi lub-pod nogi. Sczęściem- dla nás, Ze 
sity Zubrzycy nieodpowiedziaty jéy. dzikosci: padta 
po drugim skoku tuZ przed nami.— Tu dopiéro przy- 
niesiono uciete drzewko, a zatoiywszy ity na kark, 
siadło na końcach jego up Lisle i tak que 
szono leżącą. | 
Ukończywszy tak pomyślne przez NAYJASNIEYSZEGO 
PANA dozwolone polowanie: późno w nocy powróci- 
liśmy na nasze kwatery do wsi Białowieża. — Naza- 
jutrz rano (we szrodę) dawszy zakwitowanie Starsze- 
` mu Guberskiemu Lesniczemu z odebranych dwóch 
^ Zubrów, pożegnałem się tak z gośćmi jak Urzędnika- 
mi delegowanymi; i gdy się ci rozjeZdzali, a ubite 
Zubry na sánki pakowano: poszedłem tym czasem o- 
beyzrzéé pomnik, w kształcie czworograniastego obe- 
lisku z białego piáskowego kamienia przeszło sześć 
łokci wysoki, który stoi na prawym brzegu rzeki Na- 


rewki przy moście na małym wzgórku blizko,.owéy 
gory, na któréy (w szrodku wsi) są wspomniáne wy; 
Żey trzy gmachy Łowieckie, a cokolwiek daléy ku 
wschodowi kościół drewniany. Pomnik wzmiankowa- 
ny olgcseny, jest drewnianémi satachetami, a napisy 
na nim w polskim i niemieckim jezyku, wykute, świad- 
czą 0 $wielném polowaniu, które August, Ш, Krél 
Polski odbyt w téy pusczy (a). Jlé z + pode między 


(a) Napis na dwóch bokach à obelisk /w вући; polskim 
jest następujący: 5 n. (18 

» Dnia 27 Septembra 1752 r. ауну Paźstwo, August 
Ш, Król Polski, Elektor Saski z Królowa Jéymością i i Królewi- 
czami Jchmość Xawerem i Karolem mieli tu polowanie: Zu- 
brow, i zabili 42 Zubrów ; to jest: 11 wielkich; z których náy- 
wáZuieyszy ważył 14 cetnarów i 50 funtów; 7 mnieyszych: 18 
Zubrzyc, 6 młodych. — 13 Zosiów; to jest: 6 z których náywá- 
Żnieyszy ważył 9 cetnarów i 75 funtów; 5, samie, BRAKE 
2 Sarn.— Summa 57 sztuk. ' 

„Byli przytomni: JW. JPán Branicki Hou Wielki Koran 
ny.— JW. Hrabia de Brühl piérwszy Minister J. K. M. — JW. 
JPán Wielopolski’ Cześnik Koronny. — JW. Hrabia de Brühl 


- Koniuszy náywyższy J. K. M.— JW. Marszałek de Birberstein 


~ 


Jenérit poczty: Koronnéy.— JW. de Schönberg Marszałek Na- 
dworny J. K. M, — JW. i W.. JPanowie Poniatowski, Wileze- 
wski, Węgierski, Starzewski Pułkownicy, i Sapieha. Oberster 
Lieutenant. 

эу Polowaniem dyrygowił JW. JPán de Wolford Lowery 
náywyZszy J. K. M. — 

» Assystowali przy polowaniu: w. IPin de байда „„Podłow- 
czy J. K. M. — W. JPán de Armin Szambelan. — W. JPanowie 
de Geusau i de Leipziger Paziowie od polowaniá, ms Strzelcy na-. 
dworni - JPán Pflug, Stockmann, Schreyer i Pezold. — Nadle- 
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ludem tamteyszym pielegnowanego dowiedzieé sie mo- 
glem, towy te odbyty sie z wielkiém przygotowaniem. 
Na kilka tygodni przed przybyciem Nayjasnieyszego 
Monarchy i Jego Dostoynéy Familii, obwiedziono 
 parkanami i płotami wielką przestrzeń pusczy záymu- 
jącą część Okólnickićy, Browskićy i Haynówskićy stra- 
Ży; to jest to mieysce, które teráz ogrodem Wielka 
Kletna albo Ogrodem Królewskim nazywają; a oko- 
ło którego dotąd jescze znáyduja się mieyscami śla- 
dy parkanów. W to ogrodzenie, szrodkiem którego pły- 
nie struga Orłówka spędzono z jnnych części pusczy 
znaczną jlość Zubrów i jnnćy zwierzyny; а w szrod- ' 
ku jego na mieyscu dogodném wystawiono wzniesio- 
ny namiot dla Ndyjasnieyszych Goset, którym zosta- 
wiono przyjemność strzélaniá do przeciągających zwié- 
rzat. — Królestwo Jchmość przybyli z tak licznym or- 
szakiem, Że wtak wielkićy wsi jak Białowieża z tru- 
dnością tylko pomieścić się mogli. Zaráz rano na dru- 
gi dzień udano się na polowanie. Przeszło tysiąc chło- 
pów zebrano w obławę, która ku namiotowi napę- 
dzała zwierzynę. Dwáy bogato ubrani paziowie sto- 
. jac za Wdyjaśnieyszćm Państwem, trudnili się nabija- 


маш SERN CTW DUN ИЧОРА 0 ES ИНА SE А А | 
$niczowie: Breyther, Bormann; Eckhard.— Leśniczowie: Szu- 
bert, Angermann, Stockmar, Richter, Eichler, Homburg, 3 Ko- 
zlowsoy, Wap, Rode, Prokopowicz, Źrebkiewicz. 

Toż samo słowo w słowo jest na drugich dwóch bokach te- 
go obelisku w języku niemieckim. —  Náybardziéy zastanawiá 
w tym pomniku, że równie między wyższymi jak niższymi Urzę- 
dnikami, którzy na nim są wymienićni, naywięcćy jest nazwisk 
niemieckich. 
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niem i podawaniem broni. Królowa Jćymość zajetá czy- 


taniem książki, strzélafa tylko jakby od niechcenia ; 


ale strzelając celnie, ubiła kilkanaście Zubrów. Nay- 
jasnieyszy Рат strzelał także wybornie. Pod wieczór 
odezwały się wąby na znak ukończonych łowów. Po- 
ezém strzelcy ułożyli w porządku pobitą zwierzynę, 
któréy było 57 sztuk, a Nayjaśnieysze Państwo przecho- 


dząc się pomiędzy nią; rozkázalo ważyć niywigksze | 


Zubry i Łosie. Nakoniec rozdáwszy większą część po-. 


między zgromadzonych ludzi, wróciło do Białowie- 
За. — Były to ostatnie tak wspaniałe, albo raczéy bez- 
potrzebnie zwierzynę wytępiające łowy. Późnićy STA- 
NISŁAW August polował prawda kilka razy w pusczy 
Białowiezkićy; lecz łowy Jego były gospodarnieysze 
i ograniczały się ubiciem kilku tylko Zubrów.— 
Około południń wróciliśmy do Królowego-Mostu, 
gdzie miały bydź Zubry na umyślnie sporządzonych 
sankach tak przytwićrdzone, ażeby w całości do War- 
szawy były dowiezione; lecz nagła odwilż po połu- 
dniu, i następnie przez całą noc padający dćscz znie- 
woliły mię do zmiany postanowieniá mego. Lękając 
się, ażeby taká odwilż długo niepotrwała, i Zubrów 
w drodze niezepsuła: zamiast wyruszeniá w podróż, 
zażądałem nazajutrz ludzi, którzy skury z Zubrów po- 
zdéymowali, i w umyślnie przyrządzonćy kadzi w spi- 
rytusie zamoczyli; ciała zaś Zubrów kazałem tłuczo- 
némi węgłami wypełnić i w rogoże poobwijać, Z 
przyczyny takiego przyrządzeniń dopićro w Piątek, 
to jest dnia 19 Lutego już późno z południa opuści- 
` łem Królowy-Most w towarzystwie troyga sań, z któ- 
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rych dwoje wiozty ciata, a trzecie skury zubrze w spi. 
rytusie damoczone. у | 

'Nadmieniłem wyżćy , że. przez ośm dni ied 
czekaé na Urzedników delegowanych. W tym czasie 
P. Ronka Naczelnik pusczy; człowiek bardzo gościn- 
ny i światły starał się wszelkićmi sposobami ułatwić 
mi poznanie tak mieyscowosci jako 162 i zwiérzat tey 
pusczy; a- mianowicie Zubrów. Wyjeżdzaliśmy w ró- 
ne części pusczy, gdzie matémi obławami strzelców 
wypędzane z gasczów na golizny stada Zubrów z bli- 
zka wygodnie widzićć mogłem. Go więc z własnych 
spostrzeżeń, z wiary godnych wskazań Naczelnika pu- 
sezy, z rozmów ze Strażnikami i Strzelcami, jako też 

z podań znakomitych blizko pusczy mieszkających O- 
PE (z którymi się poznałem w domu P. Ronki) 
náywáZuleyszego i náyciekawszego zebratem: to wszy- 
stko postanowiłem wiernie tu przedstawić. Do tego 
tem mocnićy czuję Się obowiązanym; gdyż mylne po- 
dańia w opiśie pusczy Białowiezkićy przez Barona 
Brincken (a) umiesczone, przechodząc do dzieł jn- 
nych (b), corńz bardzićy upowszechniać się zaczyna- 


(a) Mémoire descriptif sur la forét Impériale de Białowieża 


en Lithuanie, rédigé par le Baron de Brincken etc. orne de 


quatre gravures et d'une carte. Varsovie chez Glücksberg 1828. 
Niewiem, dlá czego rok na tytule zmieniono; gdyZ to dzielo wy- 
szło nierównie wcześnićy, i już dnia 29 Kwietnia 1826 r. było 
przypisane Náyja$nieyszemu Monarsze Naszemu. 

(b) Zobacz: Dziennik Wileński Ner 9 roku 1829, miesiąc Wrze- 
sień, na stronie 183. w artykule Zoologija. O Żubrze Litewskim 
Niemnićy wielce szanowne dzieło pod tytułem: Opis starokytnéy 
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ja. Wiele práwda z podań wspomnianego Autora 20- | b 
stało już sprostowanych , częścią przez artykuł bota- 
niczny Pana 8, G. w Dzienniku Wileńskim (a), czę- 
ścią przez pismo Р. Ronkt, które mi przy odjeździe 
doręczył, a które w Powszechnym Dzienniku w całćy є 
osnowie umieścić pozwoliłem (b): mimo to zostały 
jescze ważne przedmioty niedotknięte, które tu (bez 
wdawaniá się w krytykę cudzéy pracy) chcę przed- 
stawić, | 
Nazwisko pusezy Białowiezkićy (jak się zdaje) mu- 
si bydź bardzo diwne; gdyż od ludu tamteyszego ni- 
czego wtym względzie dowiedzićć się nić można. To 
tylko rzecz pewną, Ze w saméy 'pusczy są dwa miey- 
sca, które noszą źrzódło-słowy tego nazwaniá. Miano- 
. wicie piérwszém jest wielką i dobrze zabudowaná wieś, 
która leży w szrodku pusczy nad rzeką Narewką przy 
drodze z Brzóściń do Grodna i Wilna prowadzacéy, 
a którą Białowteżem lub Nową Białowieżą nazywają. 
‘Drugiém jest uroczysko, czyli rzadkim lasem porosły 
wzgórek, który Stara Białowieżą zowią, a który na mi- 
16 od piérwszéy odsuniony leży w straży Augustowskiéy, 


«Polski przez Tomasza Swicckiege. Wydanie powtórnej w. War 
szawie 1828 w Tomie 2, przypisek 12 zaczynający się na stronie 264. 

(a) Zobacz wyżćy wymieniony Ner 9. Dziennika Wileńskie- 
go na stronie 207. artykuł: BoraNika. O roślinach Zubrom upo- 
dobanych, jako też jnnych w pusczy Białowiezkiey. 

(b). Zobacz: Powszechny Dziennik Krajowy, w piątek d. 26 Mar- 
ca 1830 r. Ner 84 na stronie 418. a dokończenie w Nrze 85. na 
stronie 423. w art: Do Wee Jarockiego Prof, Król. Warsz, Uniw, 
Niektóre uwdgi względem Pusczy Biatowiezkiey, 
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‘Jest nakoniec i trzecie mieysce na dwie wiorsty od | 


staréy Białowieży odległe, które má nazwisko Zdm- 
czyska. W tych to dwóch ostatnich «сід? jeden z no- 
wszych pisarzów 2141426 źrzódło tego nazwiska, pod 
którém cała puscza jest znaną; lecz zamiást prawdy 


“ wyśledzonćy, udzielił nam czczych tylko domysłów 


swoich, które jednak dosyć zgrabnie w pozór rzeczy. 
"wistosci przystroié umiśł (a). 
| Ztudzony nazwiskiem Zamczysko jeden przemyślny - 


-sqslid pusczy, którego nie wiele obchodzi pochodzenie 


wyrazów, postanowił korzystnieyszéy w tym pagórku 


szukać rzeczy. Podjeżdzół więc kilka razy w czasie po- 


godnych nóc, i kopał doły; lecz. dostrzeżony przez 
czuwającego strzelca, a obawiając się, ażeby та ko- 
panie na gruncie Rządowym niebył pociągniony do 
odpowiedzialności: doniósł natychmiśst do Gubernii, 
Że z pewnych znaków wnosi prawie z niezawodnością, 
jź w pusczy Białowiezkićy w uroczysku Zdmczysktem 
zwaném wielkie skarby zakopane bydź muszą. W sku- 
tku tego doniesienia w 1825 r. zjechał JW. Bobia- 
tyński Gubernator Grodziński, i w obecności swojćy 
kazał ten wzgórek rozkopywać. Zamiást atoli skar- 
bow, lub przynáymniéy fundamentowych murów ja- 
kiego zamku, zndleziono w nim tylko liczne groby lu- 


„dzi regularnie pochowanych, o których dotąd niebyło 


Zádnéy wzmianki między podaniami mieszkańców pu- 
sezy. Siegaja one może aż wieków pogańskich; gdyż 
„pod głową każdego kościotrupa był mały garnuszek, 


(a) Zobacz wyzéy przytoczone dziełko B. Brincken. 


^ 
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czyli tak nazwaná £sownica, do którćy w owych cza: 
sach, jak historyja podaje, jdacy na pogrzéb za niebo- 
sczykiem krewni i przyjáciele ronione łzy zbićrali, i 
jako ostatni zakład przywiazaniá i szacunku pod gło- 
we mu w grobie stawiali. — “Га okoliczność wykry- 
ła, Że niewiedzieć dla jakićy | przyczyny mieysce io 
nazywają zamczyskiem. i 

Puscza Biatowiezka w gubernii Grodziiiskiéy, w po- 
wiecie Prużańskim znáydujacá się, leży w stronie pół- 
nocnéy na osm mil od Brzeseii litewskiego pomiędzy. 
rzékami Białą, Lśną i Narwią, z których dwie pićr-. 
wsze płyną od północy ku południówi; ostatniá. zaś, 
od południa ku północy. Samym niemśl szrodkiem; 


 jdzie rzéka Narewka, która po wyyściu z pusczy na, - 


północnćy stronie w pada do Narwi powyżćy midstes. 
czka tegoż nazwiska; a Narew, która wypływa z ba-: 
gien w lasach prywatnych z pusczą graniczących, do~ 
piéro pod Sierodzkiem tacay sie z Bugiem. Tray wy- 
Ééy wspomniane rzéki powstają w samćy pusczy:po- 
dobnie jak. wiele; mnieyszych rzéczek i strug, które 
tg pusczę w różnych kierunkach przerzynaja, a z któ- 
rych jedne w padają do Bugu, drugie do Narwi. Wszy» 
stkie obfitują w Raki, Węgorze i kilka gatunków Biá- 
łorybów. 

Puscza Bialowiezká tylko stroną wschodnią styl 
sig.z wielkićmi lasami prywatnémi, od których ja po 
części rzéka Narew oddzielá; z resztą niemál dokoła 
otoczona jest uprawnémi gruntami, które w różnych 
odległościach małe lasy przerywają; náymnicy jednak- 
że widzimy jch od strony Brześcia. 


194... m. ^ 


Zmacznieysze miasta w koło tóy pusczy są: na wscho- 
dzie PruZana i Słonim; па -północy Grodno, na za- 
chodzie Bińłystok, a na połuduiu Brześć litewski. | 
Mnieysze lecz bliższe miásteezka są: Kamieniec lite-, 
wski, Kobryń; Szereszów; Narew, Orla i Kleszczel. 

Powiérzchniá lasów pusezy Białowiezkićy (podług 
pomiaru w 1795 roku przez Połchowskiego ost 
Królewskiego uskutecznionego, a z rozkazu Ministe-' 
ryum Skarbu Petersburgskiego w 1806 r. przez Je- 
ometre Galisiewicza sprawdzonego) wynosi 17%: je- 
ograficznych mil kwadratowych (a). ° Ta tak wielka 
przestrzeń lasu mając w szrodku znaczne wywyższe* 
nie, na ktérém leży wieś nową Bialowieiq zwaną; 
jest prawie na wszystkie strony lekko spadzistą: a to; 
jest przyczyną tak rozmaitego kierunku biegu "strug, 
i rzék, które w nićy spostrzegamy. Są tam' үү! prim 
wdzie i w aix o mieyscach wzgorki; lecz wszystkie: ` 
| są niepozorne ,' i Miis blizko. jéy szrodka poto-, 
Zone. 

“Сайд ta puscza podzieloná jest na dwanaseie straż 
w ten sposób, Ze one zewnetrznémi ścianami swémi 
stanowią brzég pusczy; gdyż każda má jeden bok na 
zewnątrz obrócony. Na zewnętrznym brzegu kiidéy 
straży jest mieszkanie jéy Strażnika, a przy nićm po- 


(a) Na miarę ruską powiérzchniá lasów (бу pusczy má 88211: 
dziesiętyn i 500 sążni kwadratowych. — Jedna dziesiętyna zawić- | 
rá 2400 hai = пыйы za$ nun Wiese w miarze linijo- | 
mila feoghabcsné zawiérá 6 wiorst, 450 зайн i 4, 8 fatów: więc 
zredukowawszy wypadnie powyiszé liczba, | 
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la z małą osadą liczącą od 5 do 5 chat chłopskich, któ- 


rych Ogrodnikami nażywająj a którzy: obowiązani są - 


odbywać pańsczyznę do uprawy tey roli, którą Stra: 
Źnik zamiást pensyi'mdś wydzieloną.  . 069801! Ы 

Kášdy Stra£nik (stósownie do mieyscá) má pod $wo- 
ją kommendą od 5. do: 16 strzelców, z których każdy 
oddzielnego pilnuje obrębu, a których Jean ye obo- 
wiązkiem jest’ pilnowanie całości” last; i Zwierzyuy 
wszelkiego rodzaju ; 7 któréy zabijanie jest zakazane: 
 Nierobia więc Zádnéy pańsczyzny; dają jednak геКга« 
ta; i opłacają do! skarbu (tak jak jnni chłopi) zwys 
czayne gruntowe podatki: — Takich strzelców jest 118; 
z'których 114 mieszká na zewnętrznym brzegu w ог 
koto’ pusezy, a catérech w 16у szrodku; to jest: w Bia- 
© łówieżu trzech, w Teremiskach jeden. Wiedzieć bo- 


wiem potrzeba, że prócz nowćy Bialowteży są jescze 


dwie znaczne wioski wszród pusczy, jako to: Teremiskai 
Pogorzelce. Chata strzelecka odznaczona jest tém, Ze má 
nade drzwiami przybitą tablicę, na któréy namalowa- 
ny jest herb Państyya Rossyyskiego. "Każdy strzelec 
má przy swojćy chacie grunt i paswisko dlá bydła, 
których granicy przestąpić mu niewolno; paszenie bo- 
wiem bydła w pusczy náywy?sza jnstrukcyją leśną 2 
' 1798 r. surowo jest zakazane. Strzelcy różnią sig tém 
"od jnnych chłopów, 2e chodzą w bótach, i noszą wo- 
łoszki z sukna szaraczkowe z zielonym kołnićrzem i 
takiémiZ mankietami u rękawów; gdy przeciwnie jn- 
ni tamteysi wieśnińcy mają ubiór z sukna brunitnego, 
a zamiást bótów kurpie esyli tapcie, to n anges 
z kory Bia 


"o 
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Oprócz strzelców zwićrzchność leśną téy pusczy má 
dodane pięć wiosek, które ogółem liczą 108 chałup. 
Wsi te sa: : Kamieniki, Kiwaczyn, Roszkówka, Czwir- 
ki i Panasiuki. Chłopi tych wiosek oznaczeni nazwi- 


„skiem Osoczników są w scistém znaczeniu postugicza- 


mi pusczy. Jch obowiązkiem jest: kosić siano dlá Zu- 
brow na łąkach w puscay będących i wysuszone skta- 
dać w stogi: przy dozwolonych polowaniach. składać 


a obławę: naprawiać drogi w pusczy będące: nakoniec 


w czasie ара! бүү. lata odbywać warty na plone 
przez pusczę jdacych, drogach, ażeby przejéidzaj cy 
ognisk nierozkładali, z którychby po£ár w lesie mogł 
powstać. Prócz tego płacą do skarbu zwyczaynę gfun-. 
towe podatki, i dają rekruta. Tak między strzelcami 
jak osgoznikami jest dziedziczność, i i starszy syn niste- 
puje po oycu. Toż samo „bywało dáwniéy między tu- 
teyszymi Urzednikami, których Szróżnikame zowią; 
lecz teráz kwalifikacyje naukowe w prowadaity kilku 
z obcych stron przybyłych. i 
Biorąc w ogóle tak strzelców jak osoczników wy- 
znać muszę, Że mi się ten lud mocno spodobał. Wzrost 
jch zwykle dobry i ksztółtny, a twárze czerstwe i we- 
sole noszą piętno dobrego bytu i swobody; а lubo 414 
swéy zwićrzchności okazują naywiększą powolność i 
rączość w wykonywaniu rozkazów: nie znać jednakże 
w jch postępowaniu tćy niewolniczćy lękliwości i spo- 
dleniá, jakie się na chłopach jnnych tamteyszych o- 
kolic widzićć dają. Dlá obcych osób spostrzégátem 
w nich wiele uprzeymości i usłużności obok niewy- 
muszonćy chęci przypodobaniá się. W rozmowach, któ- 


dde 


re 2 nimi w kilku okolicznościach prowadziłem, zná- 


laztem wiele rozwági, zdrowego rozsądku i prze 


nikłości: niektórzy nawet odznáczali się w pewnym 
względzie satyrycznym dowcipem. Sczególnićy zaba- 
wit mię strzelec, który wiożąc mię sáneczkami na po- 
lowanie , oryginalnym sposobem opisywał mi dumne 
postępowanie pewnego Pana, który przed kilku latami 
pusczę odwićdzał.— Náywiecéy podobá się w tych lu- 
dziach to, Ze grzeczność, którą się jm zrobi, przyy- 
mują z tak naturalném przymileniem, jakiego ledwie 
po tych wiesniákach spodziéwaé się można, którzy 
nśybliżćy stolicy mieszkają. — Wszyscy są grecko u- 
nijackiego wyznania, — Mówią językiem mato ruskim, 
jak па Wotyniu.— Jch chaty (jak sie to wyżćy radmie- 
, nilo) sq porzadnie i po gospodarsku zbudowane, i zwy- 
kle dranicami pokryte (a). W niedzielę i jnne święta 
znáydzie się w káZdéy chacie przez cały dzień stół 
białą chustą nakryty, a na nim świćrze masło, chleb 


dobry sól i wódkę z flaszeczką, którémi przychodzą: | 


cych w odwiédziny bez natrętności częstować lubią. 


Tyle napomknąwszy nawiasem o mieszkańcach pusezy, . | 


powróćmy do uwag nad samą pusczą. 


Ponieważ w czasie mojćy bytności śnićg grubo zie- 
mię pokrywśł, nić mogłem się sim przekonać o jako- 
ści gruntu: przytoczę więc to, co z wiary godnych 
ust tamteyszych Urzędników i Obywatelów słyszałem; 


a co niemál dosłownie Pan Ronca w wyżćy wspo- 
- 


(a) Dranicami zowią cienko naksztált desczek Їйра-? drzewo, 
które tém sie różnią od gątów, że są długie, nie jednako szérokie 
i nićmają brzegu wystotionegi "SS. 3 


` 
” 


248 


3 
mniáném piśmie wyraził (a), to jest, Że lubo w pu- 
sczy Białowiezkićy są mieyscami smagi piásezyste lub 
glinkowate: te jednak razem wzięte nieuezynia wię- - 
«бу nad jednę trzecią część caléy powićrzchni. Zmóy- 
dują się także po nad rzćkami bagna, które sczegó- 
lniéy we wschodnićy stronie pusczy widzićć sie dają; 
lecz i tych jlość jest niewielka. W náywiekszéy czę- 
'$ci gruntem tćy pusczy jest lekki urodzayny czarno- 
ziem, „czego, dowodzi niy pięknicysza wegelacyja ro- 
slin wszelkiego rodzaju, nie mniéy owe liczne wszród 
lasu bedace, a náybuynieysza tráwa pokryte taki, z 
których co rocznie około jedénástu tysięcy fur wy- 
bornego siana zbićrają, a których drugie tyle zaro- 
słych krzewami stoi kosą nietykanych. Taká buyność 
gruntu, podług słusznego domysłu P. Ronki, jest przy- 
czyną utrzymywania się dotąd Zubrów w tćy pusczy; 
bo dostarcza obficie paszy 414 tych obżartych i wie- 
le potrzebujących zwićrząt; gdy przeciwnie w jnnych 
na płonnych gruntach będących lasach tym predzéy 
wyginąć musiały, skoro (jak się niżćy dowiemy) by- 
dło domowe skromną „art Żywności jescze 168 us 
sczuplało. y 
Jeżeli zwrócimy uwáge na las pusczy, widać w.nim 
záymujaca buyność: połączoną z piętnóm prawdziwie 
naturalnego boru; gdyż rzadko w którém mieyscu zná- 
1626 możn oddziały jednorodnych, a prawie wszędzie 
náywiekszá mieszanine rozmaitych jglastych i listko- | 
`— —— 


(b) Zobacz wyZéy wymieniony Ner 84 Dziennika Powszechne- ` 
go Krajowego. 
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‘watych drzew. Rosną tu bez ładu stowarzyszone jo- 
dty, deby, sosny, jesiony, graby, osiki, wiazy, brzo- 
sty, brzozy, lipy, olsze i swirki; a ustępy między nić: 
mi zapełniają: kalina , cis, lesezyna, jałowiec, jwa i 
łoży. Aże i dlá spokoyności zwićrząt i dlá braku od- 
bytu wywóz drzewa z téy pusezy niemal zupełnie 
jest zakazany: wszród więc náywickszéy gestwiny tak 
różno -rodnych drzew i krzewów, leżą i butwieją o- 
gromne kłody, które wiek lub wichry poobálaty, a 


w których roje Owadów drzewem Żyjących swobo- 


dnie gnieździć i rozmnażać się mogą. Mimo to ani w 
podaniach ludu tamteyszego ani w aktach pusczy nie- 
znalazłem Zádnéy wzmianki o tém; żeby Owady spo- 
strzédz się dającą szkodę w nićy zrobiły. Со, zda- 
niem mojém, naywidocznieyszym jest dowodem le- 
pszości lasów mięszanych nad sztuczne jednorodne, któ- 
re w prawdzie są celem chluby systematycznych leśni- 
czych; ale cóż po tem? kiedy w nich tak często nie- 
ocenione szkody: owady sprawiają? 

Znáywieksza przyjemnością widziałem w tćy pusczy 
dosyć liczne, a troskliwie ochraniane barcie pszczół 
dzikich , których nam Niemcy i Francuzi tak słu- 
sznie zazdrosczą; a na których wytępienie w lasach 
Królestwa Polskiego administracyyne urządzenie dla 
pozornych przyczyn zapadło. Wszakże każdy znają- 
cy się na rzeczy przyznać musi, że nie jest tak trudno 


dopilnować ludzi, którzy dla opatrzenia barci swoich 


w las w chodzą, skoro się tylko pewny porządek prze- 
pisze. Wreszcie zajęcie się dopilnowaniem tego wartą 


małego poświęcenia się mieyseowéy, lasu zwiérzchno- ` 


Tom Il. j 32, 
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| ści; bo korzyść dlá Skarbu jest oczywistą: drzewo Бо» 


wiem, w którćm się pszczoły gnieżdzą, opłaciwszy Rzą- 
dowi dochodem rocznym kilkadziesiąt razy wartość 
swoję, i przyniósłszy więcćy niż dwarazy tyle korzy- 
ści w miodzie i wosku pilnemu wieśnińkowi, jescze za 
właściwą galunku;swego cenę w każdym czasie sprze- 
dane bydź. może; a na wszelki niesczęsny w kraju wy- 
pádek. zabezpieczone jest nićmi odnowienie pasiek. — 
Niestety! już my tym skarbem natury ani cieszyć ani 
chlubić się niebędziemy! 

W barciach puse zy Białowiezkićy odbywá sen zimo- 
wy Коѕхаћа Orzeszniczek (Myoxus Muscardi- 
nus), którą tu Myszą bartniq nazywają: rzádziéy znáy- 
duje sieja w zwyczaynych dziuplach drzew, które nato- 
miast przez Wiewiórki pospolite (Sc iurus vulgaris) 
są zamieszkane. Wiewiórki téy pusczy są w lecie jasno 
rdzawo czerwone z podbrzuszem biśłem; a na zimę 
stają się siemieniato siwe 2 tą jednak różnicą, Że sa- 
тсе mnićy siwości przybićrają, bo zachowują smugę 
na grzbiecie i ogon tak czerwony jak w lecie. — O 
Polatuchach (Pteromys volans) wszyscy się na to 
zgadzali, że jch w tćy pusczy nigdy niewidziano. Jeden 


tylko stary Swóżnik utrzymywat, Ze na Zmudzi i w 


okolicach Smoleńska podobne zwićrzęta znáydowaé 
się mają. " f 
- Sezurów włdściwych (Mus Rattus) takie jest 
mnózlwo we wszystkich domach tamteyszych mieszkań- 
ców, Ze sobie z nićmi rady dad nić mogą. Powiadano - 
mi zaś, 2e się nad rzékami pokazują sczury czárniawe: 


_ będą to zapewne Leming? wodne (H y pudaeus am- 


phibius). 
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Bobry (Castor Fiber) jué od kilkunástu lát zni- 

| knęty z téy pusczy: pokazują tylko nad rzéka Narwią 
| dawne jch budowy, jako smutny dowód, że się tam 
dosyć licznie gnieździły. Z powodu źle zrozumianćy 
rachuby nałożony na strzelców tamteyszych uciążliwy 
podatek strzatowy, który albo w skórach zwićrząt dzi- 
kich, albo w pićniądzach co rocznie do Skarbu wno- 
sić byli obowiązani; a który dopićro przed dwiema 
laty zniesiono: ten mówię podatek przyczynił się do 
predkiego wytepienia tych tak pożytecznych zwićrząt; 
każdy bowiem strzelec ubiegat się za ubiciem Bobra; 
bo mu się strzół i skórą i strojem jego sowicie opła- 
cil. Ponieważ puscza Bialowiezká má wszelkie Bo- 
brom sprzyjające okoliczności, i ponieważ te zwiérze- 
ta w ościennych lasach jescze sig tu i owdzie znáy- 
dują: więc gdyby je Rząd pod opiekę swoją przyjął, 
i nietylko w pusczy tćy strzelania jch surowo zaka- 
zál; ale gdyby nawet nagrodę jaką za przywrócenie 
i rozplenienie jch w nićy wyznaczył: z pewnością nie- 
mál spodziéwaé się można, Żeby znowu brzegi Nar- 
wi 1 jnnych rzek Białowieża w krótce od nich zosta- 


ły zamieszkane. Dosyć bowiem, żeby zkąd jedne tyl- . 


ko pare sprowadzono, і w zupełnćy spokoyności zo- 
stawiono; a w kilka lat całe towarzystwa Bobrów wi- 
dzieć się dadzą; bo te zwićrzęta są bardzo mnożue. 
Wiadomo zaś w jakićy cenie i wartości jest stróy bo- 
browy europeyski: wartoby zaiste! ażeby te szanowne 
zwićrzęta w téy przynńymnićy jednćy pusczy obok 
Zubrów zupełnćy swobody używały, i łaską Rządu qd 
calkowitéy zagłady zabezpieczone były. 

Między pospolitą zwierzynę należą tu dwa gatun- 
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ki zajęcy, to jest: Zając szarók (Lepus timidus), 
który jest zawsze brunátnawo szary, i má wiérzch ko- 
smyka i końce słuchów ezárne. Drugim jest Zając 
bieldk (Le pus variabilis) zimą cały biáty má tylko 
końce słuchów czarne; latem zaś má na wierzchu ciała 
jasno czerwonawo szarą tużycę, między którą przebi- 
ji się włos bińły. Jest on znacznie większy, ale w 
pusczy tćy rzadszy od poprzedzającego. W miarę po- 
suwaniá się ku północy i wschodowi w krajach za 
Bugiem położonych, piérwszy gatunek staje się coráz 
rządszym, a drugi coraz pospolitszym; gdy przeciwnie 
z téy strony Bugu i Narwi Zając bieldk należy po- 
między osobliwości; zaś w Szwecyi Zająca szaraka 
` wcale nieznają. 

Z nastopnych zwićrząt Kret pospolity (Talpa’ eu- 
ropaea)iJé£ pospolity (Erinaceus europaeus) są 
dosyć zagesczone. Powiadano mi także о małćm czárném 
zwićrzątku, które się w blizkoscirzék tamteyszych wi- 
dzieć daje, a które (jle z opisa wyrozumieć mogę) jest 
Ślepuszonkć nabrzeżnć (S o rex 'fodien s). Borsuk ja: 
świec (M eles tax us) jest dosyć pospolity przy wzgór- 
kach pusczy, w których sobie "er grzebie.— Myśli- 
wi tych okolic zapewniali mię, Że w tćy pusczy Żyją 
dwá gatunki (albo raczćy odmiany) Niedźwiedzia po- 
spolitego (Ursus arctos), to jest: czarny wielki, któ- 
rego dla piękności włosu szrebrnym nazywają, i bru- 
nitny w mowie tamteyszych strzelców Rudką zwa- 
ny.— О Rosomakach (Gulo) niewiedzą, żeby się kie- 
dy w pusczy Białowiezkićy znáydowaé miały. . 

Z rzędu drapieżnych náypospolitszémi w téy pusczy 
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są Wilki (Canis Lupus), które w ostatnich latach 
z przyczyny zupełnego zakazu polowania mając bezpie- 
czeństwo w gęstych łożach*pod zwaliskami drzew tak 
się rozpleniły, ji w większćy zwierzynie, a mianowicie 
w Zubrach wiele szkody narobity.— Lis pospolity (C a- 
nis' Vulpes) tak jest liczny, że w czasie polowaniá 
na Zubrzycę, gdy jeden: tylko strzat był dozwolony, 
poruszone z legowisk przez obławę jak psy między 
nami sie przesuwały. "Mimo: to, mysliwi tamteysi u- 
trzymują, Ze z przyczyny zbyt wielkich gęstwin w o- 
stępach, a zakazu u£ywaniá ogarów w pusczy, bardzo 
rzádko zdarzy się zastrzelić lisa. Taká jch liczba wy- 
tepid niezmiernie Zające, tudzież Kuropatwy, Gtu- 
szce, Jarzabki i jnne na ziemi gnieżdzące się ptaki. 

Ryś (Felis Lynx) lubo się dosyć często pokazuje, 
jest raczéy przechodowém niż mieyscowém pusczy tey 
mieszkańcem. Dorasta wielkości psa dużego. Chód má 
powolny. W czasie pochodu trzy má się dróg i ścićszek. 
Na zdobycz podchodzi czającym się sposobem, a po- 
tém rzucá się nagle; lecz jeźli za drugim a náywiecéy 
za trzecim skokiem upatrzonćy zdobyczy niedosięgnie: 
staje w mieyscu i patrząc za uchodzącą, kiwá na boki 
swym krótkim ogoném. Náywiecéy pożćra on Zają- 
ce, Sarny 1 młode Łosie.— Kotów dzikich w pusczy 
téy nić mają. ) 

Do pospolitszych w pusczy выду nále£a tak- 
te: Kuna domowi (Martes foina), Kuna Tumck 
(Martes silvestris) i Łasica Tchórs (Mustela 
putorius); a nad wodami Norka (Mustela lu- 
treola) i Wydra (Lutra vulgaris). 
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W gestwach na mieyscach nizkich i błotnistych Dss- 
ki (Sus ferus) Żyją stadami dosyć dużćmi, a wycho- 
dząc w czasie lata na przyległe pola czynią znaczne 
szkody. Oprawiają się w Styczniu i Lutym. Maciory 
po cztćrech miesiącach ciąży proszą się w Maju i i Czér- 
wcu wydając za jednym pomiotem od sześciorga do 
czternaściorga młodych. Prosigta legna się brunátno i . 
płowo w podłuż smugowane, і w ten czas znane są ` 
pod nazwiskiem Sysaków. Późnićy wyleniwszy się . 
z pićrwsźćy krótkićy sierci, porastają na zimę w dłu- 
gą brudno płową, czyli jednostaynie rudawą sczeć: w 
tedy zowią je myśliwi Warchlákami. W późnieyszym 
wieku ciemniejąc coráz bardzićy; przybićrają maść cie- 
mno brunatną i rosną do sześciu lat: w takićy barwie 
znane są pod ogólnćm nazwiskićm Dzików. Nakoniec 
stare kiernozy, które się oddzielają od trzódy, ozna- 
czone są nazwiskiem Odyńców lub Pojedynków. Mię- 
so dzika (mianowicie młodego ) równie świćrze jak 
wędzone má smak wyborny; ale polowanie na dziki 
należy do náyniebezpiecznieyszych. Rozdra£niony dzik 
rzuca się równie na psy jak na ludzi, i rozdziérá po- 
teinémi kłami, kogo tylko dopadnie. Jest jednak spo- 
sób zabezpieczeniá się przeciw niemu; a tym jest przy- 
tomność. Poniewśż dzik rozgnićwany pędzi w kierun- 
ku prostym: dość jest nagle uskoczyć mu w bok, lub 
wyleźć na wyższy od niego pniik; a uydzie się nie- 
bezpieczeństwa. Dziki napadnięte od Wilków zbiega- 
ją się w koło, którego obwód składają stare, a młode 
szrodek wypełniają. W takićy postawie wydając gło- 
śne rechtanie, i broniąc się kłami, nigdy prawie szwan- 


ku nieodnoszą. 
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“«Ривста Biatowiezké má:dosyé znaczną liczbę Sarn 
(Cervus capreolus), które zwykle matémi Żyją sta- 
dkami; to jest.po kilka lub kilkanśście. w jednéy groma: 
dzie. Są to niewinne i bojaźliwezwićrzęta. Żywią 
się away tudzież słiśćmi "i latoroślami «krzewów li- 
stkowatych. Ruję odbywają w Paździćrniku, i w tym 
168 czasie samiec zrzuca swć rogi, które mu w czasie 
zimy odrástaja; a lubo 816: z ;każdym rokiem stają co- 
ráz bardziéy chropowate: mimo to za meritryke wieku 
jego posłużyć nić mogą; Бо w stanie zwyezaynym 
więcćy nad trzy końce.niemićwają. „Samica po dwu- 
dziestu dwóch tygodniach rodzi w Kwietniu zwykle 


dwoje satniat; a te są blado rdzawo czerwone z rze- 


dami biśłych plamek na plecach, które w pate miesię- 
cy; utracaja , przybićrając właściwą - gatunkowi maść 
szarą, Głos sarniąt: jest cienki  gwiżdzący. Sarna má 
bieg bardzo szybki; lecz to w nićy rzecz sczególniey- 
szá, że krzyknąwszy mocno: lub strzeliwszy za nią na 


wiatr, :wszréd náyteZszych susów galopu zatrzymuje 


sie nagle, i wracá ku téy stronie, z któr£y ów krzyk 
lub huk. pochodził. Mięso Sarn ро zajaczém jest: náy- 
smacznieysze, a skóry jch dają zams. wyborny. ; Nie: 
"zndydujemy w nich worka żółciowego. | 

Łosie (Cervus alées) z przyczyny wyżćy wzmian- 
kowanego podatku sfrzaZowego tak dalece zostały prze- 
rzedzone, 86 teráz raczćy za zwićrzęta przybywające 
z ościennych lasów, niż za właściwie w pusczy zamie- 
szkałe uwśżać nśleży. Lecz że w graniczących z pu- 
sczą prywatnych lasach, z powodu gosczących tám Zu- 
brow, wszelkie głośne i wielkie łowy są zabronione; 


Ы 
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a przytém bagnistość jch gruntu dogodną paszę i schro- 
nienie dlá osi nastręcza: spodzićwać się nóleży, że 
byle zakaz polowania w samćy pusczy ściśle byt za- 
chowany, w krótce się znowu Łosie rozplenić w nićy 
mogą; bo samice jch prawie corocznie bywają: ciężar- 
ńe, i rodzą bardzo często po dwoje łosiąt, które (po- 
dobnie jak jnnych do rodzaju Jelenia náleZacych ga- 
tunków) przychodzą na świat centkowane i mają głos 
gwiżdzący. Ruja łosi trwa blizko przez cały miesiąc, 
i to w miesiącu Wrześniu podług naszego kalenda- 
rża (*). Samica nosi płód blizko przez siedm miesięcy. 
Oprócz rozsochów czyli rogów, które zrzuca w począ- 
tku miesiąca Lutego; samiec różni się jescze tćm od 
samicy, Że jego pętlica u podgardla jest znacznie wię- 
ksza, i tak dużą siercią pokrytą, Ze twoZy w pewnym 
względzie gatunek brody, która sczególnićy u starych 
jest dosyć długź. Rogi samca roczniáka są rdzawe, sta- 
bo esowato zgięte, zupełnie okrągłe, jedno kończy- 
ste. W roku drugim wyrástaja mu płaskie, wązko li- | 
stewkowate, z końcem widełkowato rozdwojonym. ' 
W trzecim roku są już właściwego sobie orzechowego 
koloru, a przybrawszy cokolwiek wigcéy szćrokości, 
dostają trzeci koniec na boku. Tak powiększając co 
rocznie (przy nowém wyrástaniu) szćrokość swoję, 
i mnożąc sęki czyli końce na zewnętrznym brzegu, w 
szóstym roku dostają kształt prawdziwie széroko dto- 


(a) Podania P. Ronki аш tego różnią się cokolwiek od mojch; 
poniewáZ on uwśżź czas podług kalendarza Mais który jak 
wiadomo, spó£niá sie o dwanascie dni, 


` 
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дан na krétkiéy okragtéy szyputce. ' Odtąd po ka.) 
żdćm zrzuceniu rozrástajac się coráz bardzićy 1 w szé-. 


rokość i wiliczbę końców, dochodzą z wiekiem tak 
ogromnéy wielkości; Że u pietnastoletniego samca, ma- 
jąc po czterniscie kóńców na zewnętrznym brzegu, 
ważą około! sześćdziesiąt funtów. Biorąc ściśle, taki 
ciężar na głowie ргбёпа tylko zdaje się bydź zawadą: 
bo hos należy {do naybojaźliwszych zwićrząt tak dale- 
ce, Że nawet w czasie rui trwożliwość go nieodstępu- 
je: z tąd też trudno zeyśdź łosia na bekowisku. Sa- 
mica nić mając rogów zdaje się jednak mieć wiecéy 
odwági; a chociaż dzieci swoich bronić sie nieodwśży; 
lecz gdy widzi, że jéy łosięta zabrano, wydając cichy, 
Żałosno pogwizdujący głos, jdzie za nićmi w pewnćy 
odległości dopóty, dopóki trwa gąscz lasu. Puściwszy 
jéy dzieci, i odstąpiwszy od nich na kilka kroków, 
widzimy ją natychmiást przybiegającą do nich. Obwą- 
chawszy je z radością, uprowadzá na powrót w gą- 
scze; a jeżeli jescze są bardzo młode, popychá je przed 
sobą trącając z lekka chrapami. Węch' łosia jest bar- 
dzo bystry: nawet w ucieczce przed psami nie łatwo 
wychodzi pod wiatr na strzelca. Rzadko jdzie on ga- 
lopem; lecz zwykle biegnie nadzwyczśy szybkim kłu- 
sem; gdyż z przyczyny wysokich nóg robi kroki bar- 
dzo długie. W biegu j jego. spostrzegamy dwie osobli- 
wości: naprzód, Że nogi jego wydają pewien rodzáy 
trzaskaniá; a powtóre, е chodząc szybko po miey- 
scach bagnistych tak się na bok pochyla, jak gdyby 
się chciał wy wrócić. Mimo szybkość biegu j jego dwa 
psy miernćy dobroci snadno go agonia; a skoro sig 
55 > 
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4. „zadyszy, zatrzymuje się w mieyseu roskrhezony. W ta- 
skióy, postawie spuściwszy głowę ku. ziemi, tak się ża. 
_pomind, że chocióż má ogromne rogi przy czole, рам 
ská tylko, i bez; Zádnego oporu: pozwala się psom ka- 
lóczyć. Jeżeli, tę są. dosyć cięte; 2darzá się, 2e mu i 
chrapy porozdziéraja. — Nayulubieńszy pokarm dla łosi 
jest Bagno świnie (Ledum palustre), mchy wszel- 
kiego rodzaju; tudzież latorośleł tak jglastych jak Jit 
stkowatych drzew i krzewów. Lubo w pusczy Biato- 
wiezkićy: stoją przez całą zimę liczne stogi náylepsze: 
go siana: nigdy się do nich łosie niezbliżają.— Krzy- 
Zówka i polędwiea Łosia mają smak wyborny; leca 
jnnych części mięso jego jest przytwarde: potrzyma- 
ne jednak przez kilka dni w, occie lub w winie czer- 
woném, staje się. kruche i smaczne. — Skóry: samic i 
młodych samców даја zams náyprzednieyszy; ze sta- 
rych samców skóry są mnićy cenione, bo są za twar- 
de a przy tém zbyt rzadkie. Brodáwki wielkości po- 
łowy orzecha włoskiego są u nich zwyczayną skórna 
chorobą; a te wyrástaja јет zwykle na nogach tak gę- 
Ao, fe u niektórych slérezy guz przy guzie. Worka 

Zólciowego nié maja. 

. Jelenia wlásciwego: (Cervus elaphus) nić ma 


w tych kniejach. Wyciągane jednakże dosyć często: 


z rzék tamteyszych sićciami przy łowieniu ryb, a na. 
wet i znáydowane (lubo rzadzićy) w gąsczach rogi je- 
lenie różnćy wielkości, náyoezy wistszym są dowodem, 
Że i te zwićrzęta przed laty w pusczy Białowiezkićy 
żyć i rozmnóżać się musiały. Nazwiska zaś mieysco- 


we, jako to: Jelenia góra, struga Jelonka i t. p. zda- 
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ją: sie wskazywać, £e. w.tych. częściach: pusezy - Sele: 
niejnaychętnićy zatrzymywać się lubiły. 5 099, 

° № masz tam. także Danieli (Cervus dama). w- 
zwierzyńcach atoli poblizkich dóbr: prywatnych дог» 
syć „pomyślnie się chodtja. I tak:'w Turnie :JWgo 
Kasztelana Bnińskiego na połowie drogi między Brze-» 
ciem. a Krolowym - Mostem, tudzież па. północnóy | 
stronie- pusczy w Świsłoczy JWgo - Hein wek” 
wtcza daniele są dosyć liczne. . 

-Náyceluieyszém téy pusezy (bo. poddbno już tylko Í 
w niéy znáydujacém się) zwićrzęciem jest Zubr: (Bos 
Urus). Zupełnie gładkie i podobnie jak u bydła do- . 
mowego ksigiycowate, czyli na beki i na przód» wy- 
gięte rogi stały się powodem, Ze niektórzy Pisarze | 
uwášali. Zubra za pićrwotny, sczćp bydła czyli Woła. 
domowego: a przeto za jeden i ten sim gatunek. Jn- 
ni, do których należy i LINNEUSZ, żaledwie poezyta-. 
li Zubra za dziko Żyjącą odmianę bydła domowego. 
Pićrwszymi, którzy Zubra za osobny gatunek uzna- 
Ja, chociáZ cech gatunkowych dla niego z ścisłością | 
Linneuszowska nieokréslili, są: PALLAS, HALLER, Gr- 
LIBERT i Cuvier. . Jestem zupełnie jch zdaniá; аро- . 
dług. mego sposobu uwáZaniá cechą gatunkowa; to 
jest różnicą, którą się Zubr litewski od. wszystkich 
jnnych. dotąd znanych, tak domowych jak dzikich 
gatunków Wołu. wdw odznacza, są następują: 
ce punkta: 

CECHA. Rog? okra: 48, müde na przód poda- 
ne, końcami w górę wzniesione, Grzbiet garbaty, Tw- , 
kowato wzniesiony. Podgardle ё mostek xaokraglo- 
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ne: Des. ТТ2 өр Ха: песени ana - imo 

«2708 dlugt. 

* "Opus. .Wot Zubr litewski. jos rogi 2277) miernie 

długie; okrągie,; grube, roxtożyste, naprzód podane, * 

końcami w górę zwrócone, pod krawędzią ciemiento- 

wą osadzone.: Czoło ssérsse ms dłuższe, wypukte,. 
kędzierzawe, piimem: woniejące. Podgardle 4 mostek 
zaokrąglone bes owisléy skóry. Na catém podgardlu: 
$ mostku (mianowice u samic i młodych sameów јак: 
Fig. 1.) włos długi, naksztdłe brody swisty.-—Bar- 

dzo stare samce bex brody na podgardlu, mają буйг! 
ko podbródek brodaty (jak Fig. 2). — Szyja: krótka. 
Glowa nizko osadzond. Na karku grzywa krótkdy » 
górę зїёгсласа. Tuluw w przodzie wysoki, silny; w tyle” 
sescsuplony. Grzbiet na przodzie tukowato wziiiesio- 

ny, ku tytowi spadzisty. Ogon od połowy mocno M- 

ściasty. Otwór gęby ciasny. Zęby przednie. scisutione," 

ostre, x sczytami gleboko wydrążonómi. Sieré na 

ciele w zimie gęstd, welniastá, miernie dlugd, xbitd, 
pieprzykowo brunátná Бех połysku; na bokach” szyi. 
$ na lopatkach bledsza, s białawą siercią pomieszand; ` 
a na nogach przednich czarniawad: w lecie krotká,” 
potorysta, polyskująci wszędzie ¢xirniawo bruntitnd, 

czyli gniadd. Policzki, broda, kisé ogonowd i kopyta 

zawsze czdrne. Młode jedno' roczne są w zimowćy | 
barwie роргеЃаѓо siwe, mocno kosmate; mają policzki, | 
brodę, grzywę, kisé ogonową, £ nogi czarniawe. (a) | 


(a) Bos Urus Lithwaniae (Zubr) cornibus teretibus, diva- 
ricatis, ántrorsum reflexis , apicibus sursum versis : — dorso ar- 
cuato, gibbo:— palearia laxa pco et "pectori nulla: — guttire ' i 

* et pectore pilis longis. 
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"Aczkolwiek pówyższa ceclia pis’ sa аваа do 


rozróżnienia Zubra nietylko od wszystkich dotąd “янаг 


nych a licznych rass bydła domowego, ale i od" wszy- 


' stkich jnnych gatunków, które do rodzaju Wotu (Bos) 
należą: mimo to nie obéymuja one jescze wszystkich 


różnie, które jego oddzielność gatunkową od bydła 
doniowego dowodza; a które dopićro przy ściśleyszem 
rozwazaniu na jaw wychodżą. Przeydźmy więc pray 
náymnicy. wáZuieysze porównawczym sposobém. 

+ Czoło TFolu domowego jest dłuższe niż. szérsze 
i prawie zupełnie płaskie. — Przeciwnie czoło Zw 
bra jest wypukłe, i szćrsze niż dłuższe. 


Descriptio. Cornua nigra, teretia, crassa, mediocriter longa, 
divaricata, antrorsum reflexa, apicibus sursum versis, sub rima ``: 


occipitali annexa» ' Frons latior quam altior, convexa, crispa, 


móschum redolens. Guttur et pectus rotundatum sine palea- 
ria laxa, De gutture et pectore (praecipue vaccarum et juven- ` 


corum ut Fig. 1.) pili longi, laxi barbae instar dependent. (Mas 


seriéctute sera ebarbatus, mento tantum pilis longioribus‘ uż Fig. а). ' 
Collum breve capite demisso. Juba nuchae brevis, erecta. Trun-" 
cus antice altus, robustus; postice gracilis. Dorsum antice ar= 


cuatum, gibbum ; postice devexum. Cauda a medietate jubata. 
Os angustum. Dentes primores compressi, acutati, apicibus pro- 


funde excavatis. Vellus in toto corpore Ayeme densum, lantum, 
tomentosum, mediocre, fuscum; ad latera colli et scapalas di- © 
lutius, albidis pilis intermixtum: aestate undique breve, incum- ` 


bens, fulgidum, fuscum.  Extremitates pedum anticorum sem- 
per fuscae. Latera capitis, barba, floccus caudae, , et ungulae 


nigrae. — Vituli anniculi hyeme  perhispidi, cineracei: juba, 


lateribus capitis, barba, cauda pedibusque nigris. 
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„Rogi: Wotu domowego.wyrastaja z nabocznycli,kori- 
ców. krawędzi ciemieniowéy, i u wigkszéy liczby ross: 
zaráz. od nasady są ukośnie naprzód i w*górę poda-. 
пе. (а) — Przeciwnie rogi Zubra osadzone są pod. kra;, 
wędzią ciemieniową, a is ceri 23 «ой 
maja poniekad kierunek poziomy. 

Wet domowy mi całą руге (b) naga, mocno па», 
brsdiista, a otwory nosdrzy naprzód podane.—Przes. 
ciwnie u Zubra tylko szrodek wargi górnćy i brze-. 


„gi nosdrzy są nagie bez wyrainego nabrzmieniá pyzy; 


otwory zaś nosdrzy má ukośne, i bardzićy na boki: 


Ay RP 48777 399.1 «iw 


(a) Náyblizsze podobieństwo z bydłem domowém i w ro- 
zmiarach czoła i w osadzeniu rogów .spostrzégámy na głowach 


„kopalnych dwóch przedpotopowych, a przynáymniéy. z tak na’ 


zwanym JMamutem czyli Słoniem północnym współczesnych za- . 
ginionych -gatunków Wołu. Widzimy jednak i ważne w nich. 
różnice; bo u jednego rogi podane naprzód skręcały, się końcami - 
ku ziemi; u drugiego zaś przy w klęsłem czole rogi zupełnie pozio- 
mo na boki inaprzód podane tworzyły kształt półksiężyca, jak 
to wyobraził GEsNER w dziele swojém na stronie 137 n. 10 pod , 
nazwiskiem Bonasi Caput, Ostatnie wykopują u nis dosyć czę» 
sto; lęcz zawsze prawie bardzo uszkodzone. Fxemplárz takićy 
głowy będący w Gabinecie Zoologicznym Król. Alex, Uniw. jest. 
tak duży, że mó przeszło półtrzecia łokcia przemiaru; bo same 
moldzenie mają wigcéy niż po łokciu długości; w zbiorze zaś , 
Król. Tow. Przyjaciół Nauk znáydujacy się exemplárz jest je- 
scze większy, | | 

(b) Pyza (Chiloma) nazywámy przód nosdrzy wráz z gór- 
ną wargą, skoro te tak jak u Wolu są nagie i mocno na- 
brzmiale. 


Ы 


zwrócone. Takiém urządzeniem końca pyska Wie 
przypomin kozę niż wołu. dui 

Zęby przednie Wotu domowego. są ‘okragtawe’ ^a 
widyobiy maja gładkie, słabo -` wklęsłe. — Przeci- 
wnie zęby przednie 2ийга są Ściśnióne; od przodu 
wypukłe, a z tyłu wklęsłe. Nadto wązki, VERE wht 
ostry sczyt każdego zéba má wązkie a głębokie wydra- 
дөш, którego brzég zewnetrzny jest wyZszy od we- 
wnętrznego. Słowem zęby przednie Zubra są urzą- 


dzone do skrobaniá twardych przedmiotów : stad de, 


wić nás niepowinno, Że z łatwością ogryzają korg 
z náytwardszych nawet drzew; jako to: z jesionów; 
grabéw it. p.— Zęby przednie jedno rocznego Zu- 
bra są zupełnie szufelkowate, i mają! sczyty ee and 
ostre, niewydrążone. 


- Zęby trzonowe Wotu domowego są prawie równéy ` 


wielkości, i mają wićrzchy równo przycięte. — Prze- 
ciwnie u Zubra zęby trzonowe są stopniami ku tyło- 
wi coraz większe, z fałdami mocno odznaczonémi, 1 
mają wićrzchy. ukośnie a głęboko w fałdy powyciha- 
ne. Słowem, są one zbudowane do rozciéraniá lato- 
rośli drzew i krzewów, które stanowią w części |po- 
Si tego zwiérzecia. | f 

Wot domowy má u podgardla i mostku maksztáft 


falbany skórę owisłą, którá podobnie jak reszła cia» . 
ła krótką siercią jest pokryta. — Przeciwnie u Zubra | 


spód szyi jest niemál tak zaokrąglony jak u konia; 
w mieyscu zaś owćy falbany skórzanćy 'ma na całćm 
podgardlu ‘ina mostku długi, naksztatt brody owisty 
włos, który u samic i młodych samców jest náyoká-| 


zalszy. 


| 


Ч. 


+ 
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„U; Wołu domowego ciemię, kark- i grzbiet. tworzą 
prawie prostą poziomą linije. —. Przeciwnie głowa 
' „Zubra jest mizko,.osadzona; a kark jego i początek 
grzbietu aż poza łopatki tworzą liniję łukowato wznie- 
slong, któr za łopatkami przechodząc w liniję ipra- 
wie prostą,” pochylá się znowu: ku tyłowi. tak, że 
wysokość. nasady ogona padá cokolwiek. wyżćy nia 
'ciemie, Nadto ostrość łukowato wzniesionego przodu 
grzbietu, którą tworzą nadzwyczáy dłagie i nad brze- 
gi;lopatek znacznie. wzniesione wystawy pacićrzy 

grzbietowych, stanowi także nie poślednią różnicę u 
Zubra. 

„Tałuw Wolu domowego ma prawie wszędzie je» 
dnaką wysokość. — 'Tymczasem tułuw | Zubra jest 
w przodzie bardzo wysoki, a w tyle wysmukły inie» 
mal hartowaty. Taká budowa jch przodu ciała oka- 
zuje ogromną moc i siłę, 

U byka domowego wołu worek. cynadrowy jest 
bardzo duży, owisły i nagi. — Przeciwnie u Żubra 
worek ten jest gęstą siercią pokryty, pod ciało pod- 
suniony i niemál tak mały jak u ogra. 

Wymię krowy domowéy bardzo wielkie sięga da- 
leko pomiędzy nogami. Przeciwnie Zubrzyca nić 
mając wyrażnego wymienid, má tylko cztéry małe 
jeyce na skórze; gruczoły zaś mléko . wyróbiające w 

| kształcie dwóch klinowatych listew ciągną się uniéy 
| na podbrzuszu a£ ku bliznie pepkowéy. Nakoniec 
(części płciowe nawet u cielnych Zubrzyc są niepo- 
zorne i nad kości łonowe niewywyższone: co wta- 
śnie przeciwnie u krów domowych widzićć możemy. 
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Wreszcie náywá£nieysza różnicą, którey ani kli- 
mat ani sposób Życia zmienić nić może, a którń та» 
wstydzá uwóżających Zubra za prostą odmianę by- 
dia domowego, jest to, 26 wszystkie dotąd znane 
rassy i gatunki Wotu mają po źrzyndscie pir єг, 
gdy przeciwnie w Zubrze liczymy jch externdscie par. 

Budowa oka zubrzego zasługuje także na uwage. 
Jest ono duże, bardzo wypukłe, otoczone od spodu 
biśłą błonową pochewką, którá mając brzegi bruná- 
tne, powiększa pozornie obszćrność tęczy jego; gdyż 
ta podobnie jest brunátna. O jle jednak oko Zubra 
w stanie spokoynym má przyjemnego i záymujacego 
wyrazu; o tyle przeráá trwoga wehwili gniéwu lub 
przestrachu tego zwiérzecia; gdyż jest tak ruchome, 
` Że sie wten czas po większćy części bidtkiem naprzód 
obracá. NáywáZnieysza jednak rzeczą w oku jego jest 
pionowo podłużna, w szrodku zweZona źrzenica: z kąd 
wnosić. można, 2e Zubr stworzony do Życią w sta- 
nie dzikości, otrzymał od Nat możność widzenia 
zarówno we dnie jak улоу; — W ока Wotu do- 
mowego niespostrzégámy ani téy Zywosci i zwrotno- 
ści, аш tego wyrazu przyłudzającego ; a źrzenica je- 
go jest kolista. ' ' 

Nie zawadzi nadmienić i otém, Ze wargi, język i 
podniebienie Zubra są blado błękitnawo sine; po- 
wićrzchniń zaś jego języka jest tak szorstka jak u 
Wołu domowego. Nadto ucho u Zubra małe jest. 
mocno porosłe i zarosłe włosami. — 

Jescze jedna, a niepospolitéy ważności w Zubrze 
okoliczność, jest ów dosyć przyjemny, (s właści» 

Tom II. (AR 54 


“2 66, 


wy zapach, który się z czoła jego czuć daje, a który 


. jest poszrodkowy między zapachem fijotka i piźmu. 


> 


Siedlisko włóaśeiwe tego zapachu jest w mozgu 3; 
w mięsie zaś nigdzie go niespostrzégámy. . УУ tym; 
względzie różni sig Zubr od Wolu piźmowate- 
go (Bos moschatus), w północnych krajach A- 
‘meryki między nowym Mexyhiem i Krystynosem dzi- 
ko żyjącego, którego całe mięso, piźmem pźchnie (a). 
Moc wspomnianego zapachu w czole Zubra jest: 
różna względnie do różnicy płci. i pory roku. I tak 
mocnićy daje się czuć u byka niż,u krowy; náymo- 
enićy zaś. u piérwszego objawia się w czasie rui; 
gdyż wtedy rozpościćra go wokoło siebie na sto i 
więcćy kroków. 

Ruję odbywają, Zubry w miesiącu Sićrpniu przez 
dni ezternáscie, W, téy porze są. one. niytadnieysze : 
bo tłuste, gładkie, czarniawo brunśtne czyli god 


m (а) Naybliższym Zubra gatunkiem jest tak nazwany Bizon 
(Bos americanus); gdyż jest podobnie garbaty i podobnémi | 
rogami uzbrojony; lecz różni się tém , Że jest rdzawy czyli ru- 
dy, i Ze má na calém przodzie ciała bardzo długi kędzierzawy 
włos, a na tyle Br królka tak , jak jest przez RippiNGERA ` 
wyobrażony. Sczególniéy na’ głowie włosy jego są naydłuższe. | 
Żyje on w nowćy Hiszpanii. — Drugim także dziko Żyjącym 
jest wyZéy wspomniany Wt pizmowaty cały długim wełniastym 
włosem pokryty, który ma rogi na sczycie czoła osadzone, pla- 
skie i przynasadzie tak rozszérzone, Ze szórokość jch w tém 
mieysca wyrównywá długości. Rzecz zastanowieniń godna, Ze 
kości zupełnie podobne kościom tego gatunku znáyduja się do- 
syć licznie w Sybiryi. 


267 


połyskujące; a przy tem náyzuchwalsze. i náyswawol- 
nieysze. Rozjgrawszy sie, chodza okolo cienkich a 
rzádko rosnących drzew ryjac rogiem w ziemi dopó- 
ty, aż mu się to na głowę wywróci. Тут sposo- 
bem wykopują jodły od eztérech do szésciu calów 
szrednicy mające, które uczepione korzeniami na ro- 
gach noszą jak wieńce sprawiając szum i łoskot po 
lesie. Ztéy przyczyny trudno dobrać takićy sztuki 
równie między samicami jak samcami Zubra, któráby 
miała rogi zupełnie gładkie. . Pospolicie są one przy 
nasadzie mocno powycićrane, nie rzádko nawet drza- 
zgowato pozadzićrane, a u niektórych nawet i poprzy- 
lámywane.  Wszród wyżćy wzmiankowanych jgra- 
szek popisuja się często z jedynym głosem swoim. 
Jest to krótkie a bardzo mocne, brukanie, 2 blizka da- 
lekiemu strzałowi plutonowému, z daleka wzlotowi 
Jarząbka podobne. — Stare samce walczą tak zapa- 
lezywie z mlodémi, jź nie trudno znalćźć w tedy 
Byka zakłutego rogami. Taka śmiercią giną zwykle 
trzechletnie samce. Często także napotykają w tym 
czasie nieZywe młode Zubrzyce, które stare Byki 
poprzełamywały. Po skończeniu się czasu rui náy- 
starsze Byki oddzielają się od stád, i tułają się pára- 
mi lub pojedynczo po: pusczy; młode zaś Żyją W to- 
warzystwie zsamicami yy stadach od pięciu do. pie- ` 
tnástu sztuk liczących. 

Zubrzyca nosi płód przez dziewięć miesięcy; i ro- 
dzi w Maju jedno tylko ciele, które (podobnie jak 
ciele ktowy dómowéy) zaráz po obeschnięciu wslaje 
na nogi, i za matka biegaé zaezyná. Ssie blizko przez 
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ok «cały, W ezasie ssania młodziak má ksztiłt náy- 
“powabnieyszy: jego krótka, a moeno włosami na bo- 
kach napuszona głowa obok łukowato garbatego 
grzbietu. nadaje mu wyráz junákowaty. Widziane 
z pewnćy odległości (mianowicie na śnićgu) jdące 


za stadem starych, mają postać Niedźwiedzi. Zubr . 


rośnie do lit sześciu, a’ £yje do czterdziestu. 
Zubrzyce ledwie co trzeci rok bywają cielne, i dla 
tego pomimo náysczérszéy opieki Rządu, jakićy w 
pusczy Białowiezkićy doznają, rozplenienie jch po- 
stępuje dosyć opieszale. Wszakże w zeszłym (1829) 
roku na sześciu set sześćdziesięciu trzech (065) sta- 
rych przybyło tylko czterdzieści ośm (48) cieląt. 
Tym sposobem w roku bieżącym liczą wszystkich 
siedmset jedyndscie (711.) sztuk, włącznie i z témi, 
które się w przyległych prywatnych lasach znáyduja. 


To práwda, Że szybszému rozplenianiu się Zubrów 


są ma. zawadzie zwićrzęta drapieżne, a mianowicie 


Wilki, które nietylko cieleta, ale i stare Zubry po- 
Zéraja. Wiedzieć bowiem potrzeba, še) pomimo ogro- 
mnćy siły swojéy Zubry nić mają nawet tyle dzie- 
lności, co bydło domowe w stepach chowane; gdyż 
na widok Wilka nie zbiegają się w kupę dlá wspó- 


Inéy obrony; ale náysilnieysze ufając sobie oddzielają 


816, i uchodzą. Tym sposobem zostawiając młode bez - 


zasłony, narażają siebie na tym prędszą zgubę; po- 


jedynczy bowiem, choćby i nóytęższy Zubr obsko- 


czony tylko od trzech Wilków z łatwością zostaje 
pokonany; bo gdy jeden z nich zabawiń Zubra na 


przodzie zaskakując mu około głowy: odwracá uwá- . 
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ge jego od tych; które mu z boków zachodzą; a sko- 


ro nù tylko jeden wydrze w boku dziurę: już Zubr 
pada ofiarą jch Żarłoczności: 

Wspomnieliśmy wyżćy o liczbie do itid teraz Ży- 
jących Zubrów w pusczy Biatowiezkiéy; może nis 
kto zapytaé: jakim sposobem dzikie, w gestwach la- 
su Żyjące zwiérzeta policzyć mo£ná?— Zaczém na 
to pytanie będziemy mogli przyzwoicie odpowiedzieć, 
musimy wprzód na niektóre okoliczności zwrócić 
uwagę naszą. Przede wszystkiem wiedzieć potrzeba, 
Że lubo Zubra nigdy zupełnie ugláskaé nić mo£ná; 
mimo to Zubry nie należą do zbyt pierszchliwych 
-i bojaźliwych zwićrząt. Zachodzi między nićmi je- 
dnak ta różnica, Ze młode i wieku szredniego, czyli 
Żyjące w stadach okazują więcćy bojaZliwosci, niż 
pojedynezo chodzace.— Jdac ku nim pod wiatr mo- 
204 się do stada zbliżyć na sto kroków; przeciwnie 
z wiatrem jdącego człowieka już o pięćset i więcćy 
kroków wietrzą, i uchodzą; gdyż słuch i węch mają 
‚ bardzo bystry. Jeżeli przy tém spostrzegą człowieka 
w jasne kolory ubranego: na ten czas stają się pło- 
chszémi; bo przywykłe do jednostaynéy posępności 


boru, niecićrpią wszelkich jasnych, a mianowicie ja- 


skrawych kolorów. Sczególnićy razi je kolor czer- 
wony. — Na starych po dwóch lub pojedynczo tuła- 
jących się samcach nietylko, że powyższe okoliczno- 
ści tyle wrażeniń nie czynią; ale co większa? wi- 
dzimy je tak zuchwałe, Że często przechodzącym i 
przejćżdzającym ludziom z drogi ustąpić niechcą. 
Takim właśnie był ten samiec, któregośmy do Ga. 
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binetu Zoologieznego dostali, a który sie od kilku 
lit uwiját w gąsczach blizko dróg będących. Jego 
zuchwałość posuwała się tak dalece (mianowicie 
jw czasie zimy), Że gdy poczuł dobre siano na sa. 
niach, dopóty z drogi niezeszedł, aż mu je wyrzu- 
cono. Gdy go chciano biczem z drogi spędzić: na- 
iychmiást zadarłszy ogona okazywál gotowość do 
odporu rogami. Kilka razy nawet (jak mi powia- 
dano ) nabawił podróżnych strachu i kłopotu. Rzu- 
ciwszy się rogami do sánek, zniewolił jadących do | 
ucieczki z nich; a ci метилийн koni ledwie ро tém ` 
odszukaé mogli; rzecz bowiem sczególnieyszą, że ko- 
mie tak Zubrów niecićrpią, Ze je już o, trzysta i wię- 
céy kroków wietrzą, i lękanie się okazują; a przed 
zastępującym na drodze Zubrem albo się z bojaźni 
na brzuchy kładą, albo dęba stawaja. 'Ta okoliczność 
przypomina mimowolnie podanie historyczne o owym 
Wole leśnym, który Macedonija strachem napełniśł, 
a którego zabiwszy Епир Król Macedoński przy gó- ` 
rze Orbelż skórę z rogami w przysionku swiątyńi 
Herkulesa na pamiątkę zawiesił. —Wzajemny wstret 
spostrzegaja takZe miedzy Zubrami a bydtem domo- 
wém. To nadmieniwszy nawiasem wróćmy do spo- | 
„sobu liczenia Zubrów. 

Drugą okolicznością, która ułatwia liczenie tych 
zwićrząt, jest to, Że każde jch stado trzymá się sta- 
le pewnego okresu pusczy w blizkości rzek i zdro- 
jów: każdy więc Strażnik wić niemal z pewnością 
o liczbie stad w straży swojéy. Jdzie przeto jedy- 
nie o jlość sztuk; a o téy przekonywają się w po- 
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czatku.;zimy na piérwszéy poroszy; to jest: na piér-: 
wszym upadtym sniégu. Skoro pićrwszy śnićg upadt 
występują wszyscy strzelcy pod okiem Strażników 
około dziewiątćy godziny z rana, i każdy strzelec 
liczy: w swoim. obrębie ślady Zubrów, które na śnić; 
gu zostawiły w powrocie od stogów siana, i dociérá: 
| wycichości aż do spostrzeżenia jch na oko lub przeko- 
| naniá się, Ze nie wyszły za granice obrębu jego. Po~ 
саба strzelcy każdćy straży schodzą się przed swego! 
Strażnika, a porównywając spostrzeżenia swoje; wy- 
kazują rzeczywistą .jlosé. żyjących Zubrów w swéy 
„straży, między którémi z matosciftropu rozró£niaja 
liczbę młodych jedno -rocznych. УУ skutku takiego 
zniesieniń się każdy Strśżnik. donosi na piśmie Ма- 
czelnikowi pusczy;. a. ten. z takich pojedynczych do- 
niesień układń dopićro. ogólny rapport, który co ro-* 
| cznie Rządowi Guberskiemu | przedstawiá; rapporta 
zaś Strażników zostają w aktach pusczy. $ 

Nadmienifo się,wyżćy, że w rapportach rocznych- 
Leśniczy wyráZá liczbę starych i młodych Zubrow; 
lecz jlości samców 1 samic nie wysczególniá; bo tey. 
trudüo oznaczyć ;z.pewnością. To prawda, 2e ро: 
mnieyszćy głowie, po. długości brody i. po mnićy- 
szém a wysmukleyszém ciele Zubrzyce dorosłe od: 
samców szredniego. wieku już na sto kroków dosyć. 
dobrze rozpoznać można; lecz rozróznienie dwóch i 
trzechletnich samców od krów, starych nie jest tak 
latwe; a między rocznińkami z podobnéy odległości. 
oznaczenie płci jest prawie niepodobne. Z tąd rzecz, 
‘widocznk, że wszelkie wykazy sczegółowe samców 
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i- able Zubrów są nadciągnięte, i ziezaskiygują na 
wiarę. —— 

Oprócz kory młodych drzewek i BE listko. 
watych, jako to: lozów,: jwiny, osiczyny, jesionów i 
grabów, niyulubieriszém pokarmem 414 Zubréw 54 
następujące rośliny: Dąbrówka (Holcus odoratus, 
aristatus); czyli odmiana wasata Zubrdwhi potu: 
dniowéy (Holcus odoratus, muticus), którą 
pospólstwo w Królestwie Polskiém Twrówką Inb Tu- 
rzą trawą nazywa. Daléy Chrabust czyli Ostrożeń 
jarzynny (Cnicus oleraceus), Oczeretek leśny 
(Agrostis arundinacea), Molinija biekitná 
(Melica coerulea) i Zeruia czyli gładka odmia= 
na Jaskicru rozeslanego (Ranunculus repens, 
glabratus).— O Dąbrówce to,jescze 404442 nie- 
zawadzi, Że ja po opadnięciu kwiato stanu strzelcy 
tamteysi od jnnych tomkowy zapach mających tráw 
łatwo rozróżniają po sczególnieyszym pyłku, który 
się na spodnićy stronie jćy liści znáyduje, a który 
zostaje na palcu, gdy się jéy liść między palcami 
przeciągnie. (а) — Tomka (Anthoxanthum od o- 
ratum) nieznáyduje się wcale w pusczy Biatowie- 
zkiéy. — Względem kory drzéw utrzymują strzelcy, 
Że Zubry náybardziéy lubią taka, która má smak 
. gorszki. Skrobiąc korg tak sobie przednie zęby ścić- 


(a) Piérwsza wzmiankę о téy cesze czytam w wyżćy przyto= 
czonym artykule botanicznym Pana 5, G, w. Dzienniku Wileń- 
skim z 1829 roku, 
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гаја; Że u starych ukośne tylko pieńki jch zostają: co 
wtisnie u naszego samca widzićć można. Zubry lubią 
w jesieni wrzosy i mchy drzewne; lecz tych nigdy nie- 
tykają, które na brzozach i na ziemi rosną. Niejádaja 
także zboża, i dla tego na pola uprawne niewychodza. 

W czasie zimy, gdy $niég ziemię pokryje, Zubry 
udają się do stogów siana, z których jedne umyślnie 
dla nich są postawiane; drugie zaś od okolicznych 

wisśnińków za opłatą zebrane na dogodną sannę cze- 

kaja. Poniewa% się często zdarzá, še Zubry te zaku- 
pione stogi zjadają; a właściciele jch i pracę i pić- 
niądze traca: więc niektórzy starali się ogrodzeniem 
zabezpieczyć swe stogi. Doświadczenie nauczyło, że 
ogrodzenia nic nie pomagają. Skoro się Zubrom za- 
pach siana w obcym, choćby náymocniéy ogrodzo- 
nym stogu spodoba: więc ogrodzenie rogami rozbio- 
rą, i jednéy nócy cały stóg zjedzą. Wiedzieć bo- 
wiem potrzeba, że Zubry nie smyczą siana tak spo- 
koynie jak bydło domowe; lecz albo od rázu stóg ro- 
gami rozrzucą, szukając w szrodku niezwietrzałego ; 
albo tćż w miarę jedzenia wpycha казау glowe co- 
riz daléy w stóg: a gdy poczuje, Że już znaczną jlosé 
siana má na rogach, raptem szarpnąwszy w tył ka- 
wat stogu rozwali, Tym sposobem sowę wiele 
siana depcąc je nogami. 

Ponieważ 'wszelkie głośne półowanie w pusczy 
Biatowiezkiéy dli tego jest zabronione, alehy , zwie- 
rzyny a mianowic/é Zubrów niepłoszyć: więc w ten 
czas tylko bi ori kilku psów, gdy poluja na Wilki i 
Dziki, ażeby Ah te z legowisk a Polowa- . 

TM IL. 55 


(2974 


„nie na: Zubry odbywa się w-ndywickszym porządku i 
spokoynosci bez trąb i bez pséw.. Obława, którą 
„składają osocznicy opatrzeni w grube laski (a), a 
między którymi w pewnych odstępach sa strzelcy, 
„otaczń gasez, w którym się znayduje upatrzone“ sta- 
do Zubrów. Strzelcy tym czasem wyciągają linije 


na tym brzegu owego gąsczu, na który wiatr od Zu- 
brów powiéwá. Gdy wszyscy stanowiska swoje za- 
jęli, za danym znakiem łańcuch obławy okrzykami 


a-ha! u-ha! i sztukaniem liskami po drzewach pę- 
dzi na strzelców z kierunkiem wiatru obsaczone Žu- 


bry; a ci strzélaja z nich tylu, jlu ubić pozwolono. 
Gdyby kierunku wiatru nieuwáZano, cały zachód był- 
by daremny; bo Zubry zwietrzywszy od strony strzel- 
ców proch i ludzi nie poszłyby na nich; ale obróci. 
tyby się na osoczników, i gwałtem przedarłyby się 
pomiędzy nich rozbijając i depcąc tych, którzyby jóm 
chcieli zastępować. — O tém polowaniu i to nadmie- 
nić nie będzie od rzeczy, Ze kto celnie strzélaé nie 
umić, i nie jest pewnym strzału swego: ten na polo- 
waniu na Zubra niech się do fuzyi niebierze; gdyż 
ranienie tego zwićrza bez położeniń go na mieyscu, 
czyli postrzelenie takie, ji Zubr uydzie i w gęstwach 
zginie, równie surowćy podlégá karze нэ prostá E 
dzież jego (b). | 


` (a) Ze osocznicy przychodzą na polowanie Zubrów uzbrojeni 
w drągi, że Zubr rechce jak Świnia, że siadá na tyle jak pies: 
te i tém podobne twiérdzenia są bajeczne, 

(b) Schwytany na kradzierzy Zubra majęlny polegi karze 
pieniężnéy dwóch tysięcy rubli, ubogi za$ karze Sybiru, 


^ 
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Zubr zastrzelony wzdymá się potężnie po śmierci. 


Jeżeli się dobrze wzdętemu brzuch przerznie, i do 
tego otworu palącą się świćcę przybliży: wychodzący 


gaz z Zubra zapalá się z taką mocą, JZ daje „przeszło 
na łokieć długi płomień. Zjawisko to na jnnćy zwie- 
rzynie ani w połowie nie jest tak widoczne (a). 


Mięso zubrze, mianowicie samic i młodych samców, : 


jest kruchsze, soczystsze i smacznieysze niż mięso Æo- 


sia. Ма sobie wlásciwy, zwierzynowy, а tém samém ` 


mięsu wołowemu niepodobny smak. Jest zdrowe i 
bardzo pożywne. Sczególnićy, jeźli się przez kilka 
dni w dobrym occie lub winie czerwonćm wymoczo- 
ne, a po tém młodą słoniną szpikowane na rożnie 
upiekło, słusznie pomiędzy przysmaczki policzone 


bydź może.  Ugotowane staje się zbite i má kolor. 


sinawo szary. Po zasoleniu uwędzone łupie się w 
drzazgi. Mięso starych samców (lubo równie sma- 


czne) jest jednak znacznie twardsze i bardziéy miesu | 


Łosia podobne. To jednak rzecz sczególnieyszá, co 
wszyscy na tém polowaniu obecni myśliwi twiérdzi- 


li, a o czém sám się przekonałem, Że gdy się тагар. 


po zastrzeleniu byka niewymniszy, mięso jego (na- 
wet i w zimie) już a dnia smród psuciá sie 
wydawać zaczyná. j 

Skóra na Zubrze jest wigcéy niż dwa razy tak gnis 
Ьа jak na wole domowym; ale przy tém tak rzádka, że 
ją tylko w Żemieniu kręconym na polrzeby zaprzę- 


(a) Piérwsza wzmiankę о tém zjawisku podał P. Honea w pi. 
śmie swojém, któreśmy wyżćy wymienili. 


— n -V  [ DOTq>—— 


w a. 


e gowe АЕТ Osobliwie па léce i uzdy má bydé 
pv Ë nayzdatnieyszą. Z sierci Zubra nie robiono dotąd ża: 
- '' nego odznaczającego się użytku pie dlá tego, 

Że j jy w Bnaceney jlości mieć nić można; a po wtó- 
‚ re i dla tego, poniewśż się żadnym sczególnym przy- 
Mch miotem nie zalécá: jest bowiem krótka, suchá, przy- 
tém zaś ledwie tak miękka i cienká jak wełna owiec 
pospolitych. — W dawnieyszych czasach  zdziérano 
$ šwiézo zabitemu Zubrowi skórę z czoła, i z téy ro- 
~biono futrzany pas. Z przyczyny zapewne zapachu 
wyżćy opisanego, który czoło Zubra wydaje, przypi- 
рУ sywano tém pasom moe ufatwianiá porodu, i 414 te- 
. go pasy takie noszone od kobićt ciężarnych jak. ta- 
\ + lizman, były tak wysoko cenione, Ze je nawet Mo- 

NARCHINIE za godny siebie dar poczytywały. » Za’ do“ 

wód posłużyć tu może to, co ZYGMUNT. BARON НЕ- 

BERSTEIN Poset Césarza Niemieckiego w dziele swo- 

jém podaje, Ze dostawszy od Królowy Bony dwa 

pasy zubrze, gdy jeden z nich za powrotem swoim 
do Wiédnia. Césarzowy ofiarowat, łaskawie go przy- 
jeta (a). — Rogów Zubra używano dawniéy za шу» 


(a) IF dziele pod tytułem: De rerum Moscoviticarum commen- 
tarii Sigismundi Liberi Baronis in Heberstein, kéére Autor Cesa- 
rzowi Niemieckiemu FERDYNANDOWI d. 1. Marca 154g. r. przypi- 
sdt, wyraká się temi słowy: „Hoc certum est, in prelio haberi 
cingulos ex Uri corio factos, et persvasum est vulgo, horum 
praecinctu partum promoveri. Atque hoc nomine Regina Bona, 

* Sigismundi Augusti mater, duos hoc genus cingulos mihi dono 
dedit: quorum alterum Serenissima Domina mea Romanorum 
Regina sibi a: me donatum clementi animo accepit. 


śliwskie todstowe kielichy; zaś’ podług өгий ? ae 


| PLANIUSZA z cienko rzniętego rogu zubrzego. robiorió . 


latarnie, które przepusezajae wstawione światło Баг 


rdzo przyjemnym sposobem, za Pri w domach Lu 


i ` 


dzi majętnych. służyły. bs Paw BU 


- Wspomniany © dopiéro Skoki поа pre Ń 


wda obok siebie :w:dziele swojóm dwa wyobrażenia 
zktórych jedno oznaczył nazwiskiem Tyr. (Urus); 


a drugie nazwiskiem Zubr (Bisons); w ithe ay 


jednak opisach tak się skrzyżował, j£ oczywiście po-: 
kazuje się, Ze on tych zwićrząt niewidział, i Ze złu». 
dzony odmiennością nazwisk z jednego zwićrzęcia: 
dwoje ulworzyt. . То domniemanie moje potwiérdzá. 
kilku nowszych Pisarzów, a mianowicie HARTKNOCH: 
i MAsEkowiusz. Na naywiększą jednak wiarę zasłu= 
guje zdanie rodaka naszego JONSTONA, który Żyjąc na: 
początku siedmnástego wieku (a), a przetoy współ-. 


cześnie z jstnieJacémi. jescze "Turam? үү Mazowszuy, 


wyrażnie pisze, Że :»wyráz Urus oznacza zwiérze, 
| które w Mazowszu i na Zimudzi: Turem, a w Litwie! 
ин yap dd vá Po takiém —: A 


k W i iqud bo 


"w 82. 1 i. LUE | 
_ (a) Jan Јомвтом urodził się w Szamotułach w Wielkopolsce: 
okolo 1603 roku. Zwiedziwszy obce kraje 2. Boguslawem Le- 
szczyńskim , przez długi po tém czas przemieszkál w Lesznie 
jako Lékárz nadworny tegoż Leszczyńskiego. Ostatek 2усій 


przepędził we wsi Cybendorf, którą kupił w Xięstwie BAR 


ckiém, Umist 1675 roku. 


(b) JP dziele pod tytułem: Historiae Nataralis de Quadrupe~ 
dibus libri, Johannes Jonstonus Medicinae Doctor concinnavit. 


БЕ 


> 


Po 

" on. Zubra ze wszystkiémi sczegotami; pod nazwiskiem 
zaś Bison mieści opis wyżćy EN dots Віхопа 
amerykańskiego, — Po tak powázném i stanowczém 
twićrdzeniu względem jedno - znaczności wyrazów 
Zubr i Tur, niezawadzi mniemam nawiasowe przy: 
toczenie tego, co'mi pewien biegły myśliwy powie- 
dziół: „Mnie się zdaje, Że jak wyráz Odyniec, którym 
noznaczamy pójedynczo chodzące: stare dziki, utwo- 
»Fzony jest z wyrazu ruskiego odin (jeden): tak mos 
nie, znowu wyraz Tur. pochodzi od naszego dawńe-, 
„go. sposobu mówienia Samowtór, którym pićrwia= 
„stkowo. oznaczano po dwóch. lub pojedynczo tuta- 
„jące się stare Zubry; a który późnićy skrócony па 
nur zamienił się w prowincyjonalne nazwisko dla 
„Zubrów:*— Czy na ten domysł myśliwego zechce- 
my mićć wzgląd jaki: lub nie, już samo twierdzenie 
JONSTONA jest dostateczne do przekonaniá más, że 
jedno i to samo zwićrze miało dwa nazwiska; bo nie- 
znáydujemy w naszych okolicach takich kości, które“ 
by niezbyt dawne jstnienie oddzielnego gatunku Tw- 
rów udowodniały. Wszakże nierównie dawnićy,. bo 
od niepamiętnych czasów, wygasły u nis Mamuty 
(Słonie północne), Nosorožce północne i Bonazy; a 
kości jch częścią przy kopaniu dołów bywają wydo- 
bywśne, częścią przez powodzie zbrzegów rack wy- 


Amstelodami 1651. na stronie 36. pod napisem De Uro, czy- 
tam wszród przytoczen rzecz objdśniających: Urus, Polonis 
salten; in Masovia et Samogitia Tur vocatur. Lithuanis Zubronem 
dici, Scaliger se iuvenisse tradit: Cromerus. Misontem appellat. 
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mulane: «co. sczególnićy. w brzegach: Bugu: if niłsżóy ` 
Narwi dosyć się „często przytrafi... Dla czegóżbyś» 
my nić mieli także znáydowaé śladów_ po Turach, 
gdyby te były odmiennym, od Zubrów, gatunkiem? 
Po Turach, mówię, które się tak blizko! Warszawy, 
bo w lasach Jakturowskich między: Błoniem,' Wiski- 
tkami i Sochaczewem aż do 1637 ‘roku zhiydowaty. 
Skoro nić mamy Żadnych śladów, nić mamy także 
i dowodów, któreby nas przekonywały, ѓе ЁО 
który przed dwiema wiekami pod nazwiskiem . „Tura 

Żył w lasach Mazowieckich, był odmiennym. gatun- 
kiem od dotąd Żyjącego Zubra w pusczy : Biatowie- 
zkićy. Przeciwnie nietylko świadectwa uczonych śłe 
nawet między рро dotąd przechowanie " ‘nas 
awiska traw, którémi sie tak nazwane Tury tywity, 
a które właśnie są ulubione od Zubrów, mówią za 
naszém twiérdzeniem. AE 
Ze czas zupełnego zniknieniá Zubrów,. czyli, tak 
nazwanych Turów, z sąsiedztwa Warszawy. tak. do: 
kładnie oznaczyć tu mogę, winienem to szanownéy 
przyjaźni JW. Jgnacego Paschalskiego Radcy IS. 
kuratoryi , Jeneralnéy Królestwa Polskiegó, Kt 
ry mi pozwólił dawnych oryginalnych мий, 
które obeymując — lustracyje ówcześnego. Woje- 
wództwa Rawskiego, czynią . ważne sczegółowe 
wzmianki o Zubrach (a). Między jnnémi ta tu na 
sczególnieyszą "uwáge zasluguje, Ze w jednéy z ta- 
kich i (jak czytómy w przypisku) nagły uby- 


(a) Mając właśnie protokóły czterech тр VE iors 
tu dosłuwne z nich wyjątki jak następuje: W lustracyi 1561 r. 


o ; ” - + 
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tek tych: — frayplsito: фон zarażie, któ- - 
i ‘od: i AN Tov hia i Okoliczności My 


Zi cf ci ÑA 13.14 У а Ч МА 
odbytéy czytóm: W piszczy Jaktorowskićy . chowają się Thury, które 
gdyśmy 'objeżdzali, naleźliśmy jel w w jedném stadzie 30, między 
którémi krów starych, 22, Thurow rałodych 3, cieląt 5. — Thu- 
row starych s samców nić mogliśmy trafić, bo się były po puszczy © 
"rozbięgły, jz byte niepogoda; ale; nam Łowcy powiadali, iżby s 
ch. starych Turów miało bydź 8. — Między témi krowami 


jest „jedna bardzo stara i senda, trudno się . ma przez zimę prze- 
chować. Gdyśmy jch pytali, ali ‘czegoby tak chade Thury były, 
abo czemu się tak nie mnożą? dali do tego" przyczynę, jź jest 
wiele stád koni i bydła, które tamże chodzą, kędy i Thurowie; 


i | przeto tóż nić mają dobrego wychowanid, i malo sie ich p'zy- 


chowywá, acz bywá cieląt nie malo. — 77 Zustracyi 1602 roku 
stoi: W téy pusczy Jakturowskićy : chowają się Thurowie, 
których. natenczas nić masz tylko 4, których my sami oglądali, 
tho jest. thurów trzy, thurzyca jedna. , Dawali. nam sprawę 
Łowcy, że jch przedtóm było: wiecéy ; lecz powietrzem zara- 
‘one od jnnego bydła; nie malo. jch pozdychalo. О skórach 
i rogach od nich pytaliśmy się, i dawół nam sprawę Urzędnik 
Pana. Starosty, że do Króla JMści są odesłane. Czy jednak Thu- 
rowie pozdychali, gdy Starostwo było administrowane od admi- 
nistratorów do niego od Króla JMci danych ?— Za dzisieyszego 
Pana Starosty tylko. jeden jest przestrzelon, o czém jnkwizy- 
Суја guy A lustracyi 1620 roku czytám: Napisano w lu- 
'Bthacyi 1601 roku, Ze miało bydź w pusczy Jokturowskiéy 
Thurów 4, Thurzyca 1. (Terdz' nić masz jeno jedna Thursy- 
£a. — W манан 1630 roku jest: Napisano"w'przeszléy lu- 
stracyi, Ze była Thurzyca. jedna, ale цайг poddani 'téy wsi 
powiedzieli, Ze zdechta od За trzech. , 
. Podobne wzmianki o tych ага јан zndydóją (йн aktach 
jnnych także dóbr Królewskich w Mazowszu, wartoby je przy 
dowolnieyszym czasie zebrać, i porządnie ułożyć. 


tem bardzićy przemilezéé nić ! mogę; gdyż przez pus 


sczę Białowieżką wolne są dotąd przegony stad ; 


wołów , które „kupcy. E głębi kraju Rossyyskiego 
wyprowádzaja: lekaé sie wige należy , aZeby kiedy 
zarażone stado podobnóy ` klęski “w tę pusczę nie 
wniosło. — Jstotnémi jędnałe przyczynami zupełnćy 
zagłady Zubrów w lasach pusczy Jakturowskićy jest 
| naprzód bezkarność za jeh zabijanie, a powtóre nie- 


dostatek _ przyzwoitego wyżywiegiń; bo Mou 


| bydtem i końmi te „lasy, үү zek się Zubry znáy-* 
ж 


. dowaly. Mud A - 


9 ^w 


Na zakończenie iy krótkićy wiadomości o puli Bia- 
„łowiezkićy dodadź wypadá, że pomiędzy ważnieysze _ 
| w nićy: zdarzenia nóleży: nadzwyczayny pożar, który | 
przypadkowo powstát 1811 roku w końcu miesiąca | 
Maja. Pomimo náyusilnieysze starania i zabiegi tame - 
teyszéy zwićrzchności, "przy pomocy Зайн „tysięcy ` 
ludzi, Bites z okolic sprowadzońo, pożar ten trwa» 


146: ciągle aż do końca miesiąca Września, nieocenio- 


ne szkody we wszystkich prawie. częściach téy ри» - 
sczy zrządził; a przy tém; déewiddt, jak siły ludzkie 
bez pomocy Bozkićy są niedołężne; bo ten tak stra- 
szny ogień, którego tysiące ludzi przeł trzy mie: — 


siące ретуш nić mogło, jeden wléwny dése 
w dniu piérwszym Paździćrnika zupełnie ugasit, . 
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^ Karolo Karolini mniemany Herszt Rozbóyników 5. 
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